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V V  y c h o d i l  c o d z l o m i i e
PrEodpluta w y n o s i: we LWOWIE rocinie 14 a . — 

potrocinjs 7 xl. — tw srtalnis 3 rl. 50  ct. — mie­
sięcznie 1 zł. 25 ct.

Ł przesyłką pocztową w PAŃSTWIE AUSTBJACKIHM: 
roczmie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — AwurUlnie 
4 ii. 60  ct. — mtpsięcznie 1 zł. 54 0t.

p r z e s y łk ą  p o r t o w ą  ZA GBANICĘ : do P rae  i  do 
Baeazy Nietfiijcfc,€Ó 7 zł. (4 t&Ury) — do Szwecji i 
D u i i  i a  zły . 4 0  e t. (4  U U ó w )  — do F rancji, Bel-
f i i  i  Anglii 8 zł. 80 ct. (18 franków) — de Śzwaj- 
carji 7 V . (1« franków) — de Włoch *“  ’10. . - ____ zł. 40  ct.
rag franków) — do Turcji i  do Knięstw Naddnnaj- 
skick 1 at. (16 franków) kwartalnie*

hlnnei pejedyneiy  k o sita je  6 ©Et.

W «  L w o w l f  N i e d z i e l a  d n i a  a .  W r z e ś n i a  1 8 9 1 . H o l s

Pm Lwowie iodpłato * osloszonla w»
Pióro Administracji D ziennika Poleklopo p ra y łU ^  
Halickim w domu Łodyńskich pod L  l ‘ /% W  PAJxzU: 
na całą Francję i Anglią jedynie p. pułkownik h c a_ 
kewskt. me du Pcnt <*«LodiNr. 1. W W1KDHT:
A. Oppelik, Wollzailę Nr. 99, pp. Eaaseneteln tY*. 
gier. W BKBLIKTB p. JUdoLT Mena.

OGŁOSZENIA przyjmują się ta opłatą 6 ct. od misca 
ohjęteńci jednego wiersza druhnym drukiem, Opcz 
epłaty stemplowej 80 ct. za kaidorazcwe uie- 
nczenie.

L isty  i  p ieniędzm i mają być przesyła** f  r a n c ólo 
Administracji „Dńeaniks Polskiego*. — L isty  >- 
k i -  s^cyjno Hieopieczętowaue nie podlegają-  
płacie.

O la n u tk r y p lŁ w  r e d a k c ja  n ie  z ta r a i

Od Wydawnictwa.
P rz e d p ła ta  n a  D z i e n n i k  l - o l e k l  w y n o si: 

na prowincji z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :
całorocznie . . 18 zlr. —  ct
półroczni-? . O n —  *
kwartalnie . . 4  „ 5 0  „
miesięcznie . 1 * 5 0  „
we Lwowie b e z  pk z e s y l k i  p o c z t o w e j : 
kwartalnie . . .  JJ złr 5 0  ct.
miesięcznie i  „ 2 5  „

Przedpłatę przyjmuje się 
0 ( 1  A * * *

Od administracji.
W czorajszy numer „Dziennika P o l-  

yk ieg :“ zosta ł skonfiskow any z polecenia 
c. k. austrjdckiej prokuratorji państwa w e  
Lw ow ie, a to z puwodu ai tykuln w stępne­
go p. t. .Przed sejm em , l i .*4 Jakkolwiek  
zarządziliśm y natychm iast drugie wydanie 
tego numeru z opuszczeniem  inkrym ino­
w anego artykułu, pow stała ztąd zw łoki., 
za którą naszych pp. abonentów  m iejsco­
w ych  i zam iejscow ych przepraszamy. Gdy­
by który z szanow nych naszych pp. abo­
nentów  nie otrzym ał nader ważnego arty­
kułu  p. Czechowicza, o alfabecie łacińskim  
i azbuce greckiej, um ieszczonego w e wczo 
rajszyni, skonfiskowanym  numerze, raczy 
takow y w  ekspedycji „Dziennika P o lsk ie ­
g o 44 zareklam ować.

Lw ów  2 trześnia.
Gdy c. k prokur a tor ja państwa we Lwowie 

uznała za stosowne, s k o n f i s k o w a ć  w c z o ­
r a j s z y  n u m e r  Dziennika Polskiego z p o w o ­
d u  a r t y k u ł u  w s t ę p n e g o  p. t. „ P r z e d  
j j f j m e m “ — a to na podstawie poszlak prawnych 
dotychczas nam niewiadomych, przeto zmuszeni 
jesteśmy odłożyć dyskusję poruszonych tam kwe- 
s t j j  aż do rozprawy sądowej, której zażąuamy dla 
udowodnienia, że obowiązujące >bDcnie c. tr anBtrja 
ckie ustawy upoważniały nas jak najzupełniej do 
wyjawienia zdań, w inkryminowanym artykule wy­
powiedzianych. Na dziś -  nie będziemy rozbierać 
dalej pytania, ażali system inaugurowany przez hr. 
Hohenwarta prowadzi do zbawienia Austro-Hun- 
garji i do uszczęśliwienia rozmaitych jej krajów i 
ludów, i pozwolimy sobie .tylko w iormie aforyz­
mów umieścić poniżej niektóre te*y piawno-poli- 
tyczne, które, j-k  tuszymy, nie podpadają pod ża­
den pamgraf c. k ustaw prasowych — choćby go 
interpretował sam p. Lienbacher albo p Schmeidel.

Unconfiscirbar.
i .— n i .

I. Gdyby sejmowi galicyjskiemu przyzuano 
w s z y  s t k i o  b e z  w y j ą t k u  atrybneje ustawo­

dawcze, jakie ponada obecnie Rada państwa, a gdy • 
by wykonanie tych ustaw, jakie sejm uchwali, na­
leżało do władz poddanych rozkazom ministerstwa 
wiedeńskiego, przed Raaą państwa, a nie przed sej­
mem lwowskim odpowiedzialnego — zamiast s a- 
m o r z ąd  u, mielibyśmy tylko najznpelniejszą cen­
tralizację.

II Gdyby ministerjun nłoźyło najpiękniejszy 
program, dążący do zadowolenia Czechów i Pola­
ków, i gdyby postawiło warunek, że program teu 
ma być przed urzeczywistnieniem swojem przyjęty 
przez Radę państwa, musielibyśmy odpowiedzieć,, 
że wysokie ministerjum raczy stroić sobie żarty z 
nami biedakami, albowiem nie będzie i nie może 
być w Austrji takiej Rady pańscwa, któraby uchwa­
liła to, co i nam, i Czechom pod względem praw 
i potrzeb naszych narodowych zadość uczyni

III. Gdyby się znaleźli w kraju tacy ludzie, 
którzyoy obiecywali, że przyjmując program mini- 
sterjalny, uzyskamy taki samorząd, jakiego pra­
gniemy, to Indzie tego rodzaju byliby prostymi 
oszustami, i należałoby postąpić z nimi, jak lud 
zwykle postępuje z ludźmi, którzy go oszukują.

IV Samorząd nie polega na tam, ażeby s e j m  
miał prawo pisać i u c h w a l a ć  ustawy, ale na 
tem, eżeby k r a j  miał prawo w y k o n y w a ć  u- 
stawy przez ludzi, do których ma zaufanie.

V. Różnica miedzy r e z o l u c j ą  a p r o ­
g r a m e m  m i n i s t e r j a l n y m  iaży w tern, że 
program ministerjalny przyznaje sejmowi galicyj­
skiemu prawo r o z p r a w i a n i a  o niektórych u- 
stawach, a rezolucja żąda, ażeby Galicja miała rząd, 
któryby m u s i a ł  wykonywać ustawy, pizez sejm 
uchwalone.

VI. Ministerjnm Hohenwarta nie obce tedy 
autonomii krajów, ale chce tyłku uwolnić się od 
kontroli, jaka na niem cięży z puwodu, że musi 
ono stosować się do uchwał Rady państwa. Nam 
zaś gorzej jest i będzie pod rządem, który na  n i­
k o g o  oglądać się nie potrzebuje'', aniżeli pod rzą­
dem, który p r z e c i e ż  k o g o ś  się boi. I dla 
tego, ze wszystkiego złego, najgorsze jest dla nas 
takie ministerjum, które nie chce żadnej kontroli 
nad sobą — i za nic w świecie t a k i e g o  mini­
sterjum popierać nie powiuniśmy, ale owszem, -n i- 
czye b niem Ao upadłego- I  ot o jst-t li-gMlam wy­
powiedziane zdanie nasze, które może nie być zda­
niem c. k. pnkuiatorji, ale któie mimo to wydaje 
nam się unconfiscirbar.

Ziemie Polskie.
Z K c n g r e s ó  wki .  Przepisy ogłoszone o 

polowaniu wprowadzają nowe zasadj odmienne od 
tych, do jakich dotąd* zobowiązywał kodeks Napo­
leona. Prawo wyłączne do polowania na własnych 
gruntach tylko w takim razie udziela się właści­
cielowi , jeżeli posiada przynajmniej i 50 morgów 
gruntu. Posiadaczom mniejszym, których grunta 
razem wynoszą 150 morgów, nadaje się prawo po­
lowania j ale może ono przysługiwać tylko trzem 
z nich, nie zaś wszystkim, gdyby było więcej po-

siadaczów Prawo polowania, łowienia ryb i zwie­
rzyny ns gruntach włościańskich naieży do całej 
gromady, a nie do pojedyńczych gospodarzy. K a­
żdy pragnący polo-ać obowiązany jest wyjednać 
sobie od miejscowego naczelnika powiatu świade­
ctwo myśliwskie wydawane ra  rok, t. j. od 1. sty­
cznia do 1. stycznia i podczas polowania powinien 
koniecznie mieć to świadectwo przysotió. Za każ­
de świadectwo płaci się po 1 rublu na rzecz skar­
bu. Zabrania się udzielać świadectwa osobom zo­
stającym pod dozorem policji. Dla zachowauia 
zwierzyny w okresio jej mnożenia s ię , w pewnej 
porze roku polowauie całkiem się zabrauia; a] na 
łosie, jeleni i sarny — od 1. listopada ao 1. wrze­
śnia ; b) na zające, gluszeze, cietrzewie, jarząbki, 
kuropatwy, dropie — od 15. lutego do 1. sier­
pnia ; c) na ptaki przelotne, _ako t o : żurawie, 
czaple, kuliki, chruściele, bekasy, dubelty, czajki, 
kurki wodne , gołębie, przepiórki, drozdy, sko­
wronki, gęsi, kaczki, nurki — od 1. kwietnia do 
i .  lipca. Dziki, jak równie samców łosi, je l„m , 
kozłów, kaczcrow, samców głuszców, cietrzewi, ja ­
rząbków i słomki na ciągu, pozwala się strzelać 
cały rok pojodyńczo i obławą. Zwierzęta i ptasi 
drapieżne jak to : niedźwiedzie, w ilki, borsuki, 
lisy i dzikie koty, rysie , wydry, kuny, łasice, 
orły, jastrzębie i t. p., dozwala się strzelać caiy 
rok i tępić wszelkieunt śiodkami. Ptaków śpiewają­
cych i żywiących się owadami, w szczególuości 
słowików, pod żadnym pozorem nie dozwala się 
strzelać i łowić. Sposoby łowów zabronione przez 
prawe są następujące: a) Pentelki, sieci, zatrza­
ski, s id ła , haczt i i wszelkiego rodzaju trutki, b) 
Żelaza zastawione nie dla wytępienia drapieżnych 
zwierząt i przyteai w miejscach zagrażających nie­
bezpieczeństwem mieszitańcom miejscowym, c) Po­
lowanie w nocy lub przy oświetleniu ogniem, d) 
Polowauie na polach zasianych jorem i oziinem 
zbożem bez pozwolenia posiadacza, e) Na prze­
strzeniach z&siauych młodym lasem, f) Niszczenie 
gniazd, wybieranie jajek i młodych ptaków, z wy­
jątkiem drapieżnych gatunków. Nakłada się poda­
tek od chartów i ogarów no 15 rubli rocznie, od 
mieszańców pc 5 rubli. Za wyłamywauie się z pod 
mrzepisów Rą wyznaczone karv pienieżue i arerzta 
Tai np. zariowieutb lub tępienie ptaka* jpiewt 
jących, szczególnie słowikow, w.nni ulegają karze 
pieniężnej od 1 do 10 rubl za każdego.

Z Sulejowa piszą do Gazety Polskiej: Osada 
Sulejów leży c wiorst 15 ;* od drogi żelaznej war­
szawsko-wiedeńskiej; pusiadt, rzekę P ilicę, przez 
środek osadę p-zepływającą. Więc korzystn.eby to 
mogli osiadać rzemieślnicy i fabrykanci, tacy jak 
tkacze, farbiarze i t. p. Tymczasem rzemieślnika 
prawie nie ma w Sulejowie — po wszystko trze­
ba posyłać du Piotrkowa, ’ nawet po chleb i bulla 
W Sulejowie jest ładny gmacb pustkami stojący 
w podklasztorzu ; nabywszy go od rządu, możcaby 
w nim umieścić fabrykę cukru, browar, lub inre 
jakie zakłady migące korzystać z wybornych pi­
wnic. O materjały buuowmne nie t r udno, a po­
kłady tutejszego kamienia wapieunego dostarczą

wapna wybornego, o któiem wie kraj cały. sążeń 
drzewa kosztuje tylko is . 2 kop. 70.

Dla emerytów pragnących spokojnego kącika, 
byłoby tn  miejsce bardzo dogodne; mieszkanie nie 
drogie i potrzeby do życia tanie. Obecnie kwarta 
marła kosztuje kop. 35, funt mięsa 6, kurak do­
bry na stół 71/- , kartodi korjfec rs. 1, owsa rs. 
1 k. 50. Inne piiodnkta tańsze także jak gdziein­
dziej. Komnnikacja z Warszawą łatw a, a sprowa­
dzenie towarów i mate^aiów drogo kosztować nie 
może j bo fary codziennie odwożące do kole’ wa­
pno , tamo te potrzeby załatwią

Urodzaje w tych stronacl dosyć piękne — 
tylko o robotuika trudno. Kartofle uległy zarazie.

Z P o d o 1 a w zauorze , moskiewskim piszą 
do Gazety Polskiej-. „Mieszkańcy gub. Podolskiej 
żądni widowisk teatralnych, koncertów, cyrków, 
sztuk aKrobatycznyeh itp. rozrywek właściwych 
wiąkszemn miastu, mogą w porze obecnej bardzo 
łatwo dogodzić swoim gustom. W miasteczku Mię­
dzyborzu , od lat kilku już rok rocznie na całe 
trzy letnie miesiące zbiera się masa wojska Od 
początku czerwca zaczynają się tu  licznio groma­
dzić rozmaitego rodzaju przemysłowcy, kupcy z 
odiaionycb stren, dla łatwiejszego zbycia st, o.ch 
towarów; fotografowie rozpinają swe namioty, 
marszaudki i szarmantki (.pożyty wsi) tai że tu 
liczny zastęp formują. Dalej, urządzają się teatru 
amatorskie, bale składkowe, koncerta, illuminacje 
itp. Każdy więc przybyły ze wsi, za swój miły 
grosz, może być uczestnikiem tyeb przyjemności. 
Niemający piojektu używać miejskich rozrywek, 
niemniej niecierpliwie wyglądają przyjścia wojsk, 
bo zwykle poprzedza je naprawę po wsiach dróg, 
grobelek. mosteczków, które często do późnego 
lata świadczą o burzliwie przebytej wiośnie.

Niedawno miał u nas miejsce wypadek, przy­
pominający snmłny dramat w rodzinie Oświeci- 
mów. Skończy1 się tylko trochę inaczej i tragi­
czniej. Ofiarą śmierci jest tu  tylko jedno z ro­
dzeństwa — siostra, i nie ginie własną śm.eicia, 
jak Anna, ale zostaje nabita przez b ra ta , brata 
rodzonego, z którym jak podanie niesie, najczul­
szą związana była miicścią. M.ejscem tej smutnej 
scenv jest Płostirów, stacja tutejszej kole: żela- 
■ftiej. Nieboszczla był? tn telegnuistŁą. m ac, a.c<j- 
ry przybył ją  tu odwiedzić, aa drugi dc^eń swego 
pobytu zaproponował jej z raua przecnaazkę. Od­
szedłszy kilkadziesiąt kroków od fcksalu, strzelił 
do nieszczęśliwej ofiary z rewolwera w piersi, a 
nie trafiwszy dobrze, drugi raz jeszcze ugodził j? 
w skroń. Nadbiegającym dal się wziąć bez wszel­
kiego oporu, i badany zeznpt, jakoby siostra nie­
boszczka sama go prosiła o zadanie jej śmiertel­
nego ciosu. Co gu zaś upoważniło do spełnienia 
tej strasznej woli, dociec niepodobna; bo wino­
wajca oprócz tycb słów nic nadto mówić nie chce, 
tłumacząc Się, że to jest tajemnicy tauLijną, wy­
jawienia której n k t  odeń żadDonr środkami wy- 
modz me zdoła.

Surowe mrozy tegoroczne tyle uszkodziły 
drzew owocowych, zwłaszczi śliwkowych, iż truktu

N i e w o l n i c y  p a r y s c y
p iz e z

EM ILA  G A B O R IA U .
(Ciąg dalszy J

  Wybór ten nie może pana obrażać, mówi­
ła  dalej młoda dziewczyna. Pan nie wiedziałeś na­
wet o mojem istnieniu, gdym spotkała tego . n- 
n e g o .  Ziesztą czy i  można pod jakimkolwiek 
względem porównywać pana z nim ? Nie. Pan 
stoisz na najwyższym szczeblu towarzystwa; on 
na najniższym. O ile pan jesteś szlachetnie uro­
dzonym, o tyle on jest z Indu. Tan jesteś dumny 
z tego, że nie nosisz żadnego ty tu łu : mówią sit es 
de Breulh, jak mówią sir es de Couęy; on me ma 
nawet nazwiska. Majątek pana przenosi pańskie 
fantazje, on walozy o chleb codziedny. Takim on 
jest. pauie! Być może, iż to człowiek genialny, ale 
najlichsze przeszkody codzienne hamują jego po- 
ptdy. Aj,J zdobyć sobie prawo zostania wielkim 
artystą, z0stŁł on rzemieślnikiem... ] jeżeli kiedy 
nkąźuiesz jau  jego uczciwą rękę, to uczujesz na 
niej ojoiski od pracy. .

G dyb, p jn n a  M ussidan z m ie rz y ł i z um ysłn 
m artw ić tego zacnego człowieka^ od którego ocze- 
k iw ała w ielkiej usługi i większej jeszcze Ouary, to  
j  w tedy nir m ogłaby mówić inaczej.

W  niedoświadczeuiu swem robiła wszystko 
oo magla dla rozjątrzenia ran y , którą mu za­
dawała.

A nigay nie była tak piękną jak w tej 
chwili, gdy drżała pod tchuieniem narmętnoś.- 
Głos jej miał dźwięk szczególuy. Dusza patrzyła 
iej z oczn. . .

— Teraz, mówiła dalej, pojm ujt^ pan dla­
czego przeniosłam tamtego nad innych. Im szer- 
gzą, głębszą, im bardziej nieprzebytą pozornie jest 
przepaść oddzielająca go odemnie, tem wierniejszą 
powinnam być wymienionym przysięgom. Znam 
moją powinność. Kobieta, godna tego nazwiska, 
powinna być dla tego kogo Kocha, nadzieją i wia­
ra  bo te tworzą cuda. Niech mówią żem szalona 
  ’ zgadzam się na to. W*em na jakie niebezpie­
czeństwa naraża się kto dotyk, p zesądów.
] k  może, iż przyszłość zachowuje dla mnie karę 
okrutną... ale niki nie usłyszy skarg moich. Zre­
sztą ten inny...

' Z aw ahała się przez chw ilę, a  potem  głosem
spokojnym, ale stanowczym, dodała:

— Ten inny... ja go kocham.
P. Breulh słuchał, pozornie nieruchomy i zim­

ny jak marmur. W rzeczywistości zaś, najstra­
szliwsza z namiętności, zazdrość, wrzała mu w 
głębi serca.

Bo kochał Sabinę i kochał od dawna Nie 
wiedząc o tem, nie dostrzegając tego, panna Mns- 
sidau wywracała całą jego przyszłość. Tak jest; 
był on szlachetuie urodzony, był bogaty, ale ty ­
tuły i majątek — wszystkoby oddał, Dy być na 
miejscu tego i n n e g o, który zarabiał na życie , 
był podrzutkiem, ale był kochanym.

Wielu na jego miejscu mszyłoby ramionami 
i wytłumaczyło Sabinę jednym wyrazem: rozroman- 
sowaua.

On — nie. On godzien był pojmować ją.
Co najbardziej uwielbiał w niej, to ową 

piękną szczerość, idącą prosto do celu, bez wykrę­
tów i ogródek, tę śmiałość stawiącą czoło nie­
bezpieczeństwu, po jego rozpoznauiu i po uamyśle.

To prawda, że Sabina była niezręczna i nieo- 
ględna; ale to samo już podnosiło ją w jego o- 
czach.

W tych  czasacn czczej ga lan ierji, m iłośnych 
in try g , głupich i p łaskich jak  książka nieprzyzw o­
ita , w cza,ach  kiedy notarjusz spisujący kon trak t 
ślubuv przedstaw ia najpoetyczniejszą stronę połowy 
m ałżeństw , p. B reulh znajdow ał się wobec kobiety 
zdolnej do głębokiej i potężnej nam iętności.

Spodziewał się, ze la  kobieta będzie należeć 
do niego —  i oto uchodzi przed nim.

Pałał chęcią wypytania się jej; czy to Ż6 je­
szcze miał jaki cień nadziei, czy też, że znajdował 
jakąś gorżką rozkosz w przeświadczeniu się o sffem 
nieszczęściu.

— Ależ ten i n n y ,  zapytał Saliny, jakże pa­
ni mugła zejść się z nim.

Sabina zrozumiała, iż nie ma co ukrywać snę-
— Spotkałam go na przechadzce, odrzekła; a 

potem byłam u niego...
— U niego?!...
— Tak jes t: piętnaścio razj przychodni!*111 

do niego, gdy miłował mój portret.
Potem dodała dumnie;
— T aka jak  ja  dziewczyna, może bezpiecznie 

chodzić do człowieka, którego sobie wy b r a ła ; nic 
tam  nie dzieje się takiego z czego m iałaby rum ie- 
dić Się.

P. Breulh m ilczał; był zmięszany, znękany.
— Teraz wiesz już pan wszystko. Zadałam

sobie gwałt, by powiedzieć panu to czego n:e 
śmiałabym wyznać mojej niaKe Czegóż teraz mo­
gę spodziewać się?

Tylko c i , którzy, namiętnie rozKOchaui, spo­
tkali się z kobietą dość prawą, by ta im powie­
działa :

„— Nie kocham cię, oddałam moje życie in­
nemu , nigdy cię kochać mie będę, wyrzecz się 
Wszelkiej nadziei44.

Tyliro ci mogą powziąć dokładue wyobrażenie 
o stanie umysłu p. Breulh i mękach, jakie cierpiał.

Bo gdyby jakim sposobem z boku dowiedział 
się był o miłości Sabiny, toby się nie cofnął. 
Przyjąłby walkę, w nadziei zatryumfowania nad 
tym szczęśliwym śmiertelnikiem , którego przeno­
szą nad niego.

Ale teraz, gdy panna Mussidan oddawała się 
ca jego łaskę, niepodubna było nadużywać jej za­
ufania.

— Stanie się według żądania p an i, odpowie­
dział, nie bez pewnej goryczy. Dziś jeszcze na­
piszę do ojca pani, zwracając mu jego siowo. Po 
raz to p'erwszy nie dotrzymam mojego. Sino sie­
bie zapytuję, jak mam upozorować moje cofnięcie 
s ię ; w każdym razie p. Mussidan będzie miał 
w.elki żal do mnie. Ale pani tak chcfesz...

Po wielkiej egzaltacji Sabiuy nastąpiło ogro­
mne osłabienie fizyczne i moralne, jak to zawsze 
bywa po nifczwykłem wytężeniu eneigii.

— Wdzięczna jestem panu, szepnęła, z ca­
łej duszy. Dzięki panu uniknę walki, na której 
myśl samą drżałam; gdyż zdecydowana byłam 
opizeć się życzeniu moich rodziców. Tymczasem 
teraz...

ZdŁwało się, że p. Breulh wcale nie podzielał 
sPokojaości miodej dziewczyny.

— Na nieszczęście, powiedział, obaw:ans się, 
iż poświęcenie moje będzie t  uzużytecznem... Po­
zwól mi pani wytlnmaczyc się. 1 c tej pory pani 
bywałaś bardzo mało w świecił, a gdyś się pani 
tam pojawiła, już wiedziano o projekcie zw ązku, 
jaki istniał miedzy mną a jej rodzicami. Aad po­
chodziło, że nie bardzo pan: nadskakiwano. Niech 
jutro będzie wiadomo żem w  cofnął, a z&iaz wy­
stąpi dwudziestu pretendent ów.

Panna Mussidan ostohnęła. Tę samą uwagę 
zrobił jej i Andrzej.

— Zgódź się pani na t o , mówił dalej paL 
Breulh, że położenie jej będzie radzwyczaj tru- 
dnem. Jeżeli szlachetne przymioty pani zdolne są

'  roznamiętnić uczuci? najszczytniejsze; to wielki 
jej majątek może stać się ceiem zabiegów najbru­
dniejszych.

— To prawda, odrzekł? Sabina smutne, mam 
wielki pocag.

— Cóż pani o ipowmsz tym, którzj się przed­
stawią ?

—  Nie wiem — zapewue znajdę jaki pretekst 
do odmowy. Ziesztą słuihsm głosu mego serca i 
sumienia, więc źle postąpić nie mogę, Bóg będzie 
miał litość nademną.

Ten ostatni frazes oznaczał pożegnanie. Pan 
Breulh, jako człowiek światowy, zrozumiał tc, je ­
dnak nie ruszał się.

— Jeżeli ośmielę się przypuszczać, powie­
dział, że jestem przyjacielem pani, to czy pozwoli 
mi pani dać sobie jeaną radę ?

— Mów pan, słucham.
— Otóż, dlaczego nie mielibyśmy pozostać 

uaaal w tasieb samych soosunkach, jak obecnie ? 
Dopóki zerwanie nasze nie rozgłosi się jpokojność 
paui będzie zapewniona. Łatwo mi będzie opóźnić 
nawet o cały rok kroki stanowcze, a będę zawsze 
gotów do usunięcia się za najmniejszym znakiem.

Czy w propozycji tej ukrywało, się jaka myśl 
tajemna ? Nie. Ale zawsze Sabina zamepokc - 
ila się.

— Nie, panie, odpowiedziała żywo, n ie : By­
łoby to nadużyciem życzliwości Hańskiej i narzu­
caniem mu sołi ubliżającej. A przy tem, pomyśl 
pan, czy taki podstęp byłby godnym pana, mnie ... 
i jego.

P. Breulh nie nalegał więcej. Po pierwszem 
wrażeniu przykrego zawodu, opanowało go nie­
przezwyciężone rozczulenie.

Pewien projeku, godny jego ryce;s'aiego cnaia- 
ktern, opanował mu umysł, a Tiabał się z wypo­
wiedzeniem go; do takiego stopnia ta  piękna mło­
du dziewczyna, tak trwożliwa, a zarazem tak mę­
żna, tak czysfa i tak nieroztropna — przejmowała 
go szauupkiem.

Zdołał jednak pokonać obawę, tak dla siebie 
nową.

— Czy byłoby to, powiedział z młodzieńczem 
n ahanien, . c:.y byłoby to nadużyciem ufności, jaką 
mi pani oka-zać raczyłaś, gdybym oświadczył... 
gdybym wyznał p an i, że byłbym ... szczęśliwym, 
gdybym mógł pozua^ człowiek?,, którego pani wy - 
brałaś ?...
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tych ostatnich tego lata oglądać nie będziemy. 
J\blek i gruszek na pozostałych od uschnięcia ga- 
łętncL takie bardzo niewielka ilość dojrzewa; 
d>obnych zaś owocow, tj. wszelkich jag ó d , jako 
tt: wisien, czereśui itp. aniśmy widzieli. Słowem 
t  Podole, które Eraszewski ogrodem nazywa, ka- 
Hemu zwiedzającemu trochę iuaczejby się wydało.

Szczęściem, że kolej żelazna, łącząca nas z 
ugranicą, mimo ciągłych obietnic „Towarzystwa*, 
otąd nie jest jeszcze otwartą; ciekawi więc mu- 
są odłożyć oględzny do następnego lata.

Obecuie sami ciekawie oglądamy okolice Ga- 
icji, graniczące z gubernią Podolska. Od kuku 
-ygodn. zaczęły defilować po liuii lwowsko - ode- 
skiej od Żmerynki do Wołoczysk pociągi próbowe. 
Co tydzień Więc, każdej soboty życzący poddać 
swą osobę tej próbie, bywa chętnie zabieranym ao 
wagonu, i uazajutrz odstawiany z powrotem na 
miejsce zkad był wzięty. Przy wsiadaniu do po­
ciąga, w braku jeszcze dzwonków sygnałowych na 
stacjach, przykłady zagapienia s:ę peregryuująuych 
bywają nie rzadkie, co sprawia nie małą uciechę 
dla odjeżdżających. Opuszczonemu Robinsonowi 
r ;a pozostaje nic jnnego, jak powrót do miejsca 
urodzenia za pomocą „pary żywotnej*, lub wycze- 
kiwauie pociągu do następnej niedzieli.

N a  L i t w i e ,  podług danych statystycznych 
ogłoszonych w piśmie wojenno-statystyczne m wy- 
dawanem przez ministerstwo wojny w Petersburgu, 
liczba szkól ludowych wvnosi 1516, uczniów 51602, 
t. j. jedua szkoła na 3200 głów i jeaen uczeń na 
532 głowy.

Dodać wszakże trzeba, piszą do Dziennika 
Poznańskiego, że w litewskich gnberniacb liczba 
uczniów i samych szkół ludowych jest fikcyjną, 
chociaż i ze źróaeł urzędowych brana. Śród Li­
twinów i Zmndzinów nie masz ani jeduego mie­
szkańca, który py nie umiał czytać, tak samo i 
większa część kobiet. Szkoły rządowe są tn  ty l­
ko dla oka; uczniowie umieją na pamięć kilkapo- 
ezyj moskiewskich, umieją śpiewać Boże cara chro­
ni i na tern pranie kończy się wychowanie w 
szkółce ludowej. Afe włościanin Litewski na tern 
nie przestaje i uczy dzieci w domu. Wiadomo, że 
książki w litewskim języka do nabożeństwa, jak 
również popularno-naukowe (biskupa Wołonczew- 
skiego, Konarzewskiego, Dow Konta, Prekera, Bere- 
śniewicza, Akielewicza itd.) drukowały się w licz­
bie 20 i do 35000 egzemplarzy. Stanisław Mi- 
kjcki, protegowany przez Moskali, bibliotekarz w 
Warszawie, jak wiadomo, zastosował ruską azbukę 
do litewskiego języka. Murawiewowi było to na 
rękę — począł więc drukować litewskie książki 
ruskiemi literami — ale omylił się w rachubie i 
zapomniał, ze L 'twiai nie znają ruskiej azbuki, a 
h irda nczytelej, która najechała z* Moskwy, ani 
słowa nie rozumiała po Ltewskn. Łatwo więc po­
jąć, jaki to pył stosunek nauczyciela do ucznia. 
Ze złości Murawiew zabronił sprzedaży dzieł li­
tewskich, drukowanych łacińskim alfabetem ; ale i 
tu  się zawiódł, bo pruscy Litwini pospieszyli wy­
tłoczyć tysiące egzemplarze takich samych dzieł, 
siosniąc »ie do firinatu. Daniem, ćm i™ . t-iWin*. 
uawet cebzurę wileńsko, a W ■>, taką dokładnością, 
że i sam Zawadzki (główny wydawca dziel litew­
skich w Wilnie) nie po Łudź by odróżnić, które 
wydanie prawdziwe. Tysiące egzM plarzy ty c i 
dzieł wprowadzono sekretnie na Z.ur \i i L>v /ę i 
sprzedawano najtaniej. Tak więc zabie­
gi Marawiewsko-Kaufmanowskie w )■' wzięły i 
Litwa do dziś dnia nie dała się obrueic.

W Wilnie cńolera nie ustaje. Z inteligencji 
tameczuej padli ofiarą cholery: Szumski^ żołnierz 
napoleoński, męczennik sprawy narodowej, kilka­
krotnie zcyiany na Sybir i na wygnanie. Człowiek 
niepospolitego umysłu i szlachetuej duszy, do osta- 
tnicu chwil przechował nadzieję lepszej doli i u- 
miał je przelewać w innych. Umarł w oardzo po­
deszłym wieku. Pani Komarowa, z domu Meyn- 
sztowiczówna, osoba młoda i przystojna. Inspektor
gnwwy—fwi^o— a— — —— m— ■— p— MflwĘts

Sab.ua mocno poczerwieniała.
— Nie chcę nic ukrywać przed panem , od­

rzekła. Nazywa się Andrzej, jest malarzem, mie­
szka przy ulicy La Tour-a’Auvergne pod N*...

P. Breulh zapamiętał i nazwisko i adres.
— Zaklinam panią, rzekł, byś nie przypu­

szczała w tern próżnej ciekawości. Zdecydowałem 
su na to zapytan.e jedynie w chęci być pani jpo- 
żjteczujm . Tak mi będzie błogo zostać sprzymie­
rzeńcem pani, być jej przydatnym na cokolwiek. 
Mam potężuych przyjaciół, stosuuki, wynikające 
z wielkiego majątku...

Wezelka namiętność jest niezręczna. Jest to 
jeden z głównych rysów zdradzających ją.

Przy całej swej delikatności, pan Breulh, ten 
ukończony typ ugrzecznienia, każdem wypowm- 
dzianem słowem urażał Sabinę.

Proponował teraz swoją protekcję Andizejowil 
To jest zdawał się chcieć okazać swą wyższość 
nad czł (wiekiem ukochanym. Tego nigdy kobieta 
nie zniesie.

— I za to dziękuję panu, odrzekła Sabina. 
Ale znam Andrzeja. Ofiarowanie usług upokorzy­
łoby go okropnie. To śmieszue? W ierno tern. Ale 
nasz9 wyłączne p łożenie nakazuje nam najwię­
ksze skropuły. Biedny; chłopiec 1.. Duma iest 
całem jego szlachectwem.

To powiedziawszy i chcąc odrazu zakończyć 
rozmowę , która była dla niej m ęczarnią, panna 
Mussidan zadzwoniła. Wszedł lokaj.

— Czyś uprzedził moją matkę o wizycie pa­
na ? zapytała.

— Ń ie , p an i: pan hrabia i pani hrabiua ka­
zali nam powiedzieć, ie nikogo me przjjmują.

— Dlaczegóż nic nie powiedzieliście mi o tem? 
zapytał surowo pan Breulh.

I  nie słuchając usprawiedliwień się lokaja 
skłonił się ceremonialuie Sabinie, przeprosił, że 
mimowolnie stal się jej natrętnym i wyszedł, u- 
kaznjąc niezadowolenie, aby to zostało dostrze­
żonym,

— Ten także, powiedziała Sabina, wart być 
kochanym.

Już miała powrócić do siebie, gdy zatrzymał 
ją  odgłos jakiegoś sporu w przedpokoju.

(Dslszy ciąg nastąpi).

zdrowia w okręgu wojennym wileńskim, jenerał 
dr. Białecki. Pnłkownik Złotnicki. Zona protoje­
reja Pszczółki, a wkrótce potem i sam Pszczółko. 
Był to dksunita, zawzięty nieprzyjaciel Polaków, 
fałszerz historycznych wiadomości o Wiluie, czło­
nek komisji archeograficznej, której prezesem Go- 
łowackoj, ów Rusin ze Lwowa. Pszczółko był 
pierwszym protojerejem soboru metropolitalnego, 
restaurowanego przez Murawiewa z byłego teatru 
anatomicznego. A niedawno umarła Katarzyna 
Potapow, z domu księżniczka Oboleńska, żona je- 
nerał-gubernatora wileńskiego. Żałują ją powszech­
nie w Wilnie, bo była dobroczynną i chętnie wspie­
rała biednych bez różnicy wyznauia. Założyła w 
Wilnie towarzystwo „dobrochotuej kopiejki", któ­
rego celem było wspieranie biednych.

W C i e c h a n o w c u  pożar w nocy z 25. na 
26. sierpnia zniszczył 12 domów. Spaliła sie przy 
tem fabryka tabaczna, wartości przynajmniej 12 
tysięcy rubli.

N a  L i t w i e  p r u s k i e j  cholera w okropny 
sposób grasnje. I tak telegrafują ao dzienników 
wiedeńskich 31. sierpnia, że w powiecie łykekim 
we wsi Czimochom, która ma wszystkiego 479 mie­
szkańców, zachorowało 79, a z nich umarto 46.

Sprawy zagraniczne.
A  B u k a r e s z t ,  23. sierpnia. ( Koresp. Lz. 

Polsk.) Przez ośm aui Dawiłem w okolicy, w po­
bliżu której przebywa ks. Karol z familią, tj. nie­
daleko miasta C am pua, zkąd też pod datą 14. 
sierpnia posłałem wam koresponaencię o zachowa­
niu się i czynnościach dworu, jako też o usposobie­
niu tamtejszej ludno ści względem dynastji. — 
W  Sinajn (w miejscu pobytu księztwa) urządzono 
dla nich telegraf i pocztę Korespondencja, szcze­
gólnie telegraficzna, z Berlinem jest tak ożywioną, 
że w ostatnich dniach mego tam pobytu, musiano 
zaprowadzić służbę nocną i pomnożyć liczbę uizę- 
dniaów. Oprócz tego, adjutanci, ministrowie, ku- 
rjery, uwijają się ciągle pomiędzy Sinajem a Bu­
karesztem. Kilku kurjerów z rządu wysłano za 
granicę przez Kronstadt. Minister wojny, jenerał 
Floresco, bawi w Wiedniu, dokąd przed dwoma 
dniami wyjechał także Laskar Katardżi, prezydent 
miuistrów. Dyplomatyczny ajent rumuński dla 
Zachodu, sławny p. Carp, otrzymał rozkaz udania 
się do Gastein i konferowania tam z Bismarkiem 
w sprawie Scruuerga, biorąc zawsze jeszcze za 
punkt wyjścia upadłą konwencję i konwersję. Tu 
zaś noszą się w tym ceiu z projektem rozwiąza­
nia Izb i nowych wyborów.

Sprawa Stru9berga, dziś już sprawa rumuń­
ska, jeśli nie wschodnia, oddana pod decyzję dy­
plomacji europejskiej, może w tej chwili bardziej 
być wyjaśnioną z zagranicy jak z Bukaresztu. Dla 
Rumunii, jako bezsiluej, nie będzie innej rady, jak 
zastosować się do postanowień większości mocarstw 
gwarantujących. O planach Berlina zawiadomiłem 
w»3 dość wcześnie, i jak to teiaz poznać możecie, 

ugoduie * rztjoŁjf wlotem stanem rzeczy. 
Tiudno odgadnąć, co też w końcn postanowią pp. 
Beust i Andrassy; tak jak nie łatwo powziąć coś 
pewnego co do planów polityki anstro-wegierskiej 
z dotycnczasowego chwibjuego stauowiska gabine­
tu wiedeńsko peszieńskiego. Natomiast znajduje ta 
stanowisko, zajęte przez Wys. Portę, jak najzupeł­
niejsze uznanie; chociaż z drogiej strony obawiają 
się Rumuni, ażali w końcu nie podda się Turcja 
pod parciem Prus, Moskwy, a po części i A nstrji.

N entwiść przeciw księcia, przeciw Prnsom i 
w ogóle przeciw Niemcom przeby wającym w kra­
ju, doszła tu już do najwyższego stopnia; a lnbo 
przesadnemi są doniesienia wiedeńskich dzienników
0 przygotownjącaj się rzezi Niemców, niemniej 
przeto ton tutejszego dziennikarstwa i propaganda, 
odbywająca się po kraju, haża się obawiać wszyst­
kiego, lecz tylko *dla dynastji i jego zauszników. 
Malkontentów namnożyła się taka m asa, że dziś 
już merylko sami „czerwoni ale wszystkie nie­
mal ważniejsze stronnictwa gotowe przyłożyć rękę 
do detronizacji księcia Karola.

Go do tego, ażnli istnieje formalna konspiracja, 
nie mam pewnych danych, z tem wszystkiem rząd 
każe w to wierzyć, puszczając w świat z własnej 
inicjatywy i poręki jak najbardziej alarmujące te­
legramy i korespondencje do pruskich dzienników. 
Z powodu jakoby wykryto w armii ślady konspi­
racji pod przewodnictwem jenerała Kreczuleski; z 
drngiej sti my, jakoby w celu zasłonięcia Niemców
1 żydów osiadłych w kraju, a szczególnie na Moł­
dawii przed nocą Bartłomiejową, przedsięwziął rząd 
zupełuą dyslokację wojsk.

Co do osobistych zamiarów ks. Karola, to z 
równą pewnością mówią o jego bliskiej abdykacji, 
jak i <> zamachu stanu z pomocą Kogilniczaua.

Z Sinaju wysłał książę adjutanta swego, ma­
jora Schina, dla powitania w Predealu węgierskiego 
minisflra robót publicznych. Było tc w ostatnich 
dniach mego^ w tamtych stronach pobytu. Za po­
wrotem do Bukaresztu dowiaduję się, że książę w 
towarzystwie jednego z ministrów jeździł’ we wła­
snej osobie na to rendez-rous, którem się Rumuni 
mocno gorszą i niepokoją.

Ajencja Hava9, w formie hstn z Londynu, 
podaje wiadomość o przychylaniu się Auglji do 
przymierza z Fraucją. Według listu tego, gabinet 
angielski czeka tylko na dalsze wyniki układów 
gasteinskich, aby bezzwłocznie zawrzeć kontr-przy- 
miorze z Francją. Dzienniki niemieckie ogromnie 
oburzają się na tę wiadomość, nie mającą żadnej 
pod ,tawy, i rozpuszczoną, jak utrzymują, jedynie 
w tym celu, aby „paraliżować skutki działalności 
monarchów i kanclerzów w Gastein.* Nie masz 
jeunak, zdaniem nastem, nic w tem nieprawdopo­
dobnego, że tak Anglja, jak . Fraucja pragną po­
rozumieć się co do tego, jak zapobiedz moźebnym 
wynikom zjazdu w Gastein.

Wniosek Choiseula, który został pi zez rząd 
przyjęty i popierany przez lewicę nmiarkowaną i 
radykalną i przez lewy środek, brzm i:

„zważywszy konieczność nadania rządowi 
francuskieuin stałości stosownej do okoliczności i 
złączenia silnie władz publicznych przez nowy do­
wód zaufania, jakie zjednał sobie szef władzy wy­
konawczej, w skntkn znakomity oh usług swoich,
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oddanych już krajowi i mogących mu być jeszcze 
oddanemi, zgromadzenie narodowe stanow i:

„Art. i .  Thiers z tytułem „prezydenta Rze­
czypospolitej* będzie p jn i ł  dalej czynności na­
czelnika władzy wykonawczej, jak mu te przyzna­
ne zostały dekretem z d. 17. lutego 1870.

Art. 2. Władza powierzona Thiersowi trwa 
przez cały czas istnienia zgromadzenia narodo­
wego.

„Artykuł 3. Prezydeut Rzeczypospolitej jest 
odpowiedzialnym; wszystkie jego akta muszą być 
kontrasyguowane przez jednego z ministrów; bę­
dzie on zabierał głos w zgromadzeniu narodowem, 
gdy uzna tego potrzebę. Ministrowie są również 
odpowiedzialui i powinni ze wszystkich kroków 
swoich zdawać sprawę zgromadzeuiu narodowemu.

Ajencja Havas donosi: Spodziewać się na­
leży, że wniosek p. Choiseula uzyska przychylne 
przyjęcie u wszystkich stronnictw, z wyjątkiem 
skraj nsj prawicy. Dymisja ministra Larcy nie zo­
stała przyjętą. Hrabia Arnim przybył do Wer­
salu 29go sierpnia i miał naraaę z ministr. spraw 
skarb'], Pouyer-Quertier. Przedmiotem narad były 
pewne zmiany w formie wypłaty kontrybucji. A r­
nim przystał na wypłatę dalszą wekslami kosztów 
wojennych, lecz na krótsze termina, niż dnia Igo 
maja 1872 r. Dyrekcja kolei wschodniej nie po- 
dejmnje się przesyłek towarów, gdyż w przyszłym 
tygodniu ma wracać sto tysięcy wojska do Niemiec.

Francuski minister robót publicznych rozpo­
rządził, aby w warsziatacn do państwa należą­
cych , zaniechano wszelkich robót w niedziele, co 
między lobotnikami wywołało niezadowolenie.

Między prnskim a francuskim rządem w o- 
statnich czasach zawarta została umowa w przed­
miocie zwrotu 500.000 karabinów zdobytych na 
Francnzach podczas ostatniej wojuy. Niemcy już 
znaczne transport* chasepotów wysiali do granicy.

Kilcle donosi, że biskupstwa strasDurg3kie i 
Metz wcieloue zostaną dc arcybiskupstwa koloń- 
skiego.

Wraz z szybkim wzrostem Berliua wzmagają 
się tam i socjalistyczno-komunistyczue tendencje, 
czego dowodem jest ciągłe wrzenie między roDo- 
tnikami. Ow ruch robotniczy, który przed kilku 
laty, gdy jeszcze władał nim Schulse-Delitscb, 
poczytywano za rzecz mniej więcej niewiuną, obe­
cnie uZnany jest za czynnik, z którym liczyć się 
potrzeba. Najlepszym środkiem przeciw niemu, by­
łoby niezawodnie zupełne zrefirmowanie systemu 
podatkowego, połączone z polityczną wolnością, zape­
wniającą swobodny rozwój jednostek, tym sposobem 
nietylko można by było prąd powstrzymać, — ale 
zwrócić go we wł iściwe koryto. Ale środek taki 
me przypada do smaku. Dla zatamowania socjali­
stycznych zapędów w Berlinie, powiększają o 50U 
osób ilość policjantów i odpowiednio temn ilość 
szpiegów. Tym sposobem mają nadzieję podciąć złe 
w samym korzeniu; obok tego rząd zamierza sta­
wić przeszkody zbytecznemn napływowi robotników 
do Berlina, co zresztą w praktyce trudno się da 
zastosować, n'« licząc już do tego, że1 oburza niż­
szo kiaaj „Nie trzeba być wielki.n prorokiem*, 
pisze w tej kwestji jeden dziennik zagraaiczay, 
„by przepowiedzieć, że przy użycia takich środków 
zapobiegających, Berliu, nim dziesięć lat przemi­
nie, stauie się Paryżem."

Wiadomość o m ilościach papieża, które mia­
ły, jak utrzym ają, charakter apoplektyczny, wiel­
kie wrażenie sprawiła w Rzymie. Wszyscy przeby­
wający w wietzuem mieście kardynałowie zebrali 
się w 'Watykanie.

K R O N I K A ,
P osąg  S tan isław a hr. Skarbka (dłuta 

Parysa Filippiego) o którego wykończeniu podaliśmy 
w.adomość przed kilkn dniami, został wczoraj usta­
wiony w przedsionku teatru.

W  teatrze polskim  odegrają dzisiaj (2. bm.) 
4-aktową komedję Aleks. hr. Fredry p. t. „Zemsta*, 
a rastępuie odśpiewają 4-aktową operę p. u . „Trou- 
badonr“. Początek o godz. 6  wieczorem.

Festyn ludow y połączony z loterją fantową 
na korzyść zakładn ś. Łazarza odbędzie się jutro (3. bm.) 
w ogrodzie miejskim; początek o godz. 3. z południa; 
wstęp 20  centów od osoby.

Kurs przygotow aw czy do służby przy u- 
rzędach telegraficznych i kolejach żelaznych, otwarty 
zostanie we Lwowie 3. października br. w istniejącej 
tu  od 2 la t szkoie telegraficznej. Życzyćby należało, a 
żeby godziny wykładowe w uddziale komercjalnym o 
ile możności zastosowane były do wolnych od zatru­
dnień godzin młodzieży handlowej.

Orzeł biały. W niedzielę (3. bm.) odbędzie się 
nadzwyczajne walne zgromadzenie Towarzystwa g.mna- 
stycznego „Orzeł biały* w sali na Strzelnicy o godz. 
3. po pułndnin. Na porządku dziennym: 1) Sprawozda 
nit z czynności wydziału za czas od 24 marca do 3. 
września br.; 2) zmiana statutów; 3) wnioski członków;
4) wybór nowego wydział n.

Sam obójstw o. Dala 31. sierpnia w nocy ode­
brał sobie życie wystrzałem z pistoletu w ogrodzie pod
1. 575*/* przy ulicy Gródeckiej, Ferdynand Ketter, ma­
jący lat 21, strażuik przy ak syzie miejskiej, Przyczyną 
samobójstwa były nieszczęśliwe stosunki miłośne.

Kradzież. W nocy z 31. sierpnia aa 1 wrze­
śnia zakradł się niewiaoo.ny sprawci do trafiki obok 
zabudowania sądu cywilnego na placu „Castrum" i z a ­
brał z sobą znajdującą się tam pościel, cały zi,£ąs ty ­
toniu i kilkadziesiąt guld

Złodziej, który tymi dniami u pana Jędrzeja 
UścieńsLiego skradł konie z uprzężą i wózkiem, znaj 
duje się już w ręku sadu karnego, a dostał się tam 
własnym przemysłem. W parę dni bowiem po kradzie­
ży otrzymał p. U. list z wezwaniem, aby w pewnem 
wskazanem miejscu złożył 100 guld., a tego samego 
dnia konie zostaną mu odstawione do domu. Poszko­
dowany uczynił zadość temu żądaniu, ale zawiadomił 
oraj policję, i ia  przychwyciła kandydata do setki, 
podczas kiedy prawie równocześnie konie znalazły się 
u bramy poszkodowanego, —  niewiadomo przez kogo , 
przyprowadzone. Nie ma ty k o  jeszcze woza i uprzę-' 
ży. — W 08tatuicfi czasach mnożą sie znowu bardzo 
kradzieże koni w orolioy.

M ianowania. Namiestnik mianował ck. adjuD- 
któw konceptowych namiestnictwa: Karola Kuryłowicza 
ck. koncepistą, zaś Augusta hr. Dzieduszyckiego ck. 
komisarzem powiatowym.

Otrzymali posady przy seminarjum żeńskiem we 
Lwowie- pp. Czarkowski (z Brzeżan), dr. Źuliński (z 
Paryża) i pani Macfiozyńska; przy seminarjum tarno- 
połskiem pan £arw iń3ki; przy rzeszowsklem pan D ą­
browski (dyr. niż. szkoły realnej w Samborze); przy 
przemyskiera pan Knliszeki; przy raęskiera krakow- 
skiem pan Henryk Stroka, przy żeńskiem p Popper.

Wypadki zam iejscow e. W Manasterzu pow. 
łańcuckim ntouął 16. sierpnia 4-letni chłopak. —  W 
Strychance pow. sokalskim utonął włościanin Antoni 
Jarmnch. —  W Posadzie-Dolnej pow. sanockim utonęła 
14. sierpnia 2-letnia dziewczynka. —  W Sanie utonął 
19. sierpnia z 2. końmi włościanin Jędrzej Cele z Mu- 
niczy w pow. jarosławskim. —  W Bzepieniku pow. gor­
lickim utonęło 20. sierpnia 3 letnie dziecię. —  W Sielcu 
pow. sokalskim utonął 7. sierpnia włościanin Andrzej 
Bojko.

Pożary. Dnia 14. sierpnia zgorzały w Budzie 
Żurawieckiej w pow. rawskim 4 zagrody włościańskie, 
przyczyna pożaru niewiadoma, szkoda niezab. 2 ,500 zł. 
D.na 15. sierpnia zgorzało w Nagnajowie pow. tarno­
brzeskim 5 zagród włościańskich, przyrzyną pożaru 
była nieostrożność, szkoda niezab. 2,145 zł. —  Dnie 21 
sierp, zgorzało w Brzegach pow. Samborskim i5  zagród 
włościańskich, ogień miał być podłożony, szkoda zab. 
8000 zł. —  Dnia 18. sierpnia zgorzały w MalLowicach 
pow. gródeckim 4 zagrody włościańskie, przyczyną po­
żaru była nieostiożuość. szkoda wynosi 835 zł.

O strzeżenie. Dnia 8. bm. przypada odpust w 
Częstochowie. Zwracamy przy tej sposobności uwagę 
pobożnych, że moskiewskie władze tylko pieszych uwa­
żają za pielgrzymów; jadących zaś jako zwykłych po­
dróżnych , traktują z całą surowością. W artobj też, 
ażeby władze i pod względem zdrow ia, w chwili gdy 
cholera się szerzy, na tłumne pielgrzymki zwróciły 
uwagę.

Brody 31. sierpnia. (Koresp. Dzień. Polsk.) 
Dowiaduję się od przejezdnych z W ołynia, że spełka 
Czechów zakupiła 18. sierpnia wystawione na licytację 
miasto Dubno z przyległościami za cenę 353,000 rubli. 
Po zatwierdzenia kupna przez rząd, ma spółka rozpo­
cząć spizedaż pojedynczych paraleli mniejszym kapita­
listom czeskim. Napływ Czechów t a  Wołyń ma być 
ogromny.

Czerńcy poczajowtcy sprzedali sławne organy w 
kościele poczajowskira, wartości 3000 rubl> za 300 rubli 
lwowskiemu kapcowi p. Dymetowi.

(T) Jirsieuica (w Sanockiem) 31. sierpnia. (Ko­
resp. D zień. P o lsk )  Dnia 26. na 27. sierpnia w nocy 
Ignacy Mazurkiewicz, nauczyciel z I"osiny w obłąka­
niu zamordował własnego o jca, Stanisława Mazurkie­
wicza, który był przeszło 40  łat organistą w Kostnie. 
Od roku cierpiał ou obłąkanie, które powstało z nad­
zwyczajnej pracy naukowej tak nad sobą, jako i nad 
dzlećm. w szkole, gdyż był nauczycielem wzorowym 
w całej okolicy. Ojciec jego widząc począjk* jego s ła ­
bości udał sie do lekarzy, którzy polecili oddać go do 
domu obłąkauych. Będąc tam parę miesięcy, wypu­
szczony został jako bezpieczny człowiek. Zachowywał 
się niby dosyć spokojnie, jednak zawsze cierpiał na u- 
rayśle. Ojciec jego używał wszelkich środków dla ra ­
towania go, lecz będąc ubogim me mógł go d.ugi raz 
na swój koszt odaać , dla teg o  kilka razy udawał się 
do p. 3tai.sty  w Łańcucie, aby go odesłano do Lwo­
wa, lecz daiemne były prośby biednego ojca, i tak d. 
26 sierpnia wieczór, gdy ojciGC s p a ł , on wstał i sie­
kierą przeciął mu giow ę, zrobiwszy 7 cięć. Poczciwy 
i znany w całej okolicy człowiek padł ofiarą od wła­
snego syna i przez niedbałość urzędów.

Z pow iatow ej rady szkolnej w Stryja o- 
trzymaliśmy pismo następnjące:

„W numerze 236 Dziennika Polskiego umiesz­
czoną była korespondencja ze Stryja tej treści, ze 
miejscowa rada szkolna uchwaliła nie zaprowadzać 
przymnsu szkolnego. To doniesienie korespondenta jest 
po prostu kłamstwem; miejscowa rada szkolna bowiem 
odbyła dotychczas dwa tylko posiedzenia; na pierw- 
szem ograniczyła się na ukonstytuowaniu się, na dru- 
giem zaś duia 16. sierpnia b. r. odbytem posiedzeniu 
uchwalono jednogłośnie termina do wpisywania dzieci 
do szkół wyznaczone po całem mieście ogłaszać i ro­
dziców i opieknnów do posyłania dzieci do szkół z 
tem nrdmienieniem zawezwać, ie  nieusluchający tego 
wezwania karani będą.

Uchwala t i  bezzwłocznie wykonaną została i po 
całem mieście przylepiono plakaty. Zarazem udzieliła 
rade szkolna miejscowa spisy wszystkich dzieci do u- 
częczczanm do szkół olowiązauycn ayrokcjem tu tej­
szych szkół z poleceniem, aby w dni 8 po upływie 
termiuu wpisowego doniosły, które dzieci do szkoły 
nie chodzą, aby rodziców lub opiekunów takich dzieci 
podług ustawy uka-ać.—  Z rady szkoluej. Przewodni­
czący Skrow aczew ski.

(Korespondentowi naszemu w Stryju radzilibyśmy, 
ażeby zanim weźmie się do opisania jakiegoś faktu, 
poinformował się wprzód dobrze; nic bowiem obrzy­
dliwszego, nad niepotrzebne wprowadzanie w błąd re­
dakcji któregoiolwiekbądź dziennika i oM amucauie 
czytającej publiczności; przyp. red.)

(S ) Ś n la ty n  d. 31. sierpnia. (Kor. Dt. Polsk.) Bodaj- 
to być radnym miasta Śniatyna! Człek siedzi sobie spo­
kojnie na posiedzeniu rady, słucha tylko co ludzie gadają, 
a z tego słuchania tej gadaniny spadnie nieraz człowieko­
wi coś do kieszeni. Na posiedzeniach rady miejskiej zapo­
znać się bowiem możua z slabami stronami gminy: idzie. 
się więr do domu, zwołuje strony interesowane, przedsta­
wia im się rzecz dokładnie; formuje proces przeciw gmi­
nie, ciągnie s:ę ten proces przez lat kilka (S strona naiwna, 
procesująca się z gminą „furt’ płaci) wygrywa go się w. 
piarszej instancji (ręka rękę myje), a chociaż najczęściej 
przegra' go się w drugiej instancji to i cóż z tego i  Z je­
dnego procesiku wpadło do kieszeni kilkadziesiąt papier- 
t w  a jootnadz eja, że bęazie jeszcze nie jedno posiedzenie 
rady miejskiej i że człek znowu odkryje jakąś słabą stronę 
gromy, i tak ciągle in dulce infinitum!! Bodajto Więc być 
radnym miasta Śniatyna!! A gdy przyjdzie załatwić jakąś 
sprawę miejską, te człek „pro bono publico“ tak jest bezin­
teresownym ie aż stracb !!! Oto przykład :

„Gmina miasta Śniatyna na posiedzeniu z d. 3j. suy- 
cznia r. b. uchwaliła w celu pokrycia długu 9000 złr. wy­
powiedzianego przez bank anglo-austrjacki podjąć nową 
pożyczkę z kasy oszczędności we Lwowie. — Do przepro­
wadzenia tej uchwały i załatwienia tej sprawy wybrała 
rada z łona swego radnego di. Budrofa, tutejszego adwo­
kata i p. M. Niementowskiego, wiceburmistrza. Z ja tą  
przychylnością dla gminy m. Śniatyna, detonomią, do naj- 
krytyczuiejszego stanu doprowadzonej, — p. radny Budrof 
wywiązał się z obowiązku nań jako radnego włożonego, 
dowodzi odpis jego rachunku przedłożonego gminie:
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1) Za pełnomocnictwo od gminy na imię pp. Niemen- 

towskiJgo i Rudrofa z stęplami (50). — 2 złr. 50 cnt. 2) 
Za trutyn iwanie aktów tyczącycn się długu 9000 złr. bau 
ku anglo-austr. zaciągniętego, (w zupełnym porządku z re- 
gistratury kasy wydanych) 5 złr. 3) za trutynowanie ksiąg 
grnntcwyi-h a to : staju czynnego, biernego, gmachu ko- 
munaliiego, tudziei aktu oszacowania (akta te d»wniej jnż 
przygotowano, i sporządzono) 15 złr. a) Za dwurazowe u- 
dowanie się do c, k starostwa (w miejscu) celem wydoby­
cia poświadczenia na dochody z domn komunalnego 4 złr.
5) Za dwnrazowe udawanie się do sądu (w miejscu) celem 
wydobycia ekstraktu tabuiarnego 4 złr. 6) Podanie o po­
życzkę dla m-asta Śniatyna z kasy oszczędności lwowskiej 
na hipotekę domu gminnego 40 złr. 7) Odpis podania 2 
zh . 8) Stępel do ekstraktn tabularnego 1 zIt. 9) Za drn- 
gie pełnomocnictwo na imię pp. Niementowskiego i Rudro­
fa do rozwiązania interesu z bankiem anglo-austr. i stępel 
(50 cent) 2 zł. 50 ct, 10) Za ponowne ndawanie się do są­
du celem wydobycia dalszych 4 ekstraktów tabnlarnych 
odnoszących się do domn komnnalnego 2 zlr. l i )  Za stępie 
do tychże ekstraktów tabnlarnych 4 złr. 12) Za stępie do 
skryptu dłużnego na 8000 złr. — 25 złr. 13) Za odpis 
jkryptu dłnżnego 2 zł. 14) Za podanie o zaintabnlowanie 
snmy 8000 złr. na domn komunalnym 20 złr. 15) Za odpis 
t'go  podania 2 złr. 16) za stępie do tego podania 1 złr.
8u ct 17) Za legalizację pełnomocnictwa 1 złr. 75 ct. 18) 
Za porto listn do p. M.zesa dyrekt fllji zakł. kred. 30 ct. 
19) Za list do filjl zaktadn kredytowego dla handlu i prze- 
mysłn i porto 2 złr 20) Za pełnomocnictwo gminy dla 
filji zakładn kredyt. dla handlu i przemysin dla nreguio- 
wania interesn z kasą oszczędności i bantu anglo-austr. i 
stępel (50 cent.) 2 złr. 60 ct. 21) Legalizacja tegoż pełno­
mocnictwu 2 złr. 22) List do filji zakładu kredyt, dis uan- 
dlu i przemysin i porto 2 złr. 23) kilkakrotne konferencje 
w interesie ^ożyczk. z paaem bnrmistrzem 5 złr. 24) 'Wy­
datki kancelar. 3 zł. 25) Spisanie niniejszego racbunin 2 zł. 
Razem 153 złr 35 ct. Doliczmy do tego kwetę kosztów 
podróży do Lwowa w tym samym celu według następnjs 
cegc odpisu z 13. marca 1S71 złożonego iachunku: ,1) Dr. 
Rudrof oblicza: 1) kolej żelazna, II. klasa, do Lwowa i 
lupowrot 21 złr. 4 ct., 2) Fiakry do dworców i od dwor­
ców, tndzież we Lwowie 3 złr. 50 ct., 3) try„geldy w po­
dróży i w o Lwowie 1 zł., 4) pomiiszkanie i służba w ho­
telu we Lwowie 6 złr., 5) wynagrodzenie za stratę czasn 
prze* 4 dni po 10 złr. za każdy dzień wliczając koezt wi- 
ktowania 40 złr. I I )  Wiceburmistrz Niementowski obi. cza:
1) kolej żelazna II. kl. do Lwowa i napo wrót 21 zlr. 4 ct.
2) Fiakry do dworców i od dworców tudzież we Lwowie 
d złr 60 ct., 3) tryngeidy w podróży i we Lwowie 1 złr 
4) uyety za 5 dni po 4 złr. za każdy dzień 20 złr Razem 
117 złr. 8 ct., z poprzedniemi więc 153 złr, 35 ct. Koszta 
ze  wynoszą 270 złr. 43 ct.

Dodać tn jeszcze mnszę, że powyżsi pp. delegaci byli 
•we Lwowie, obliczyli koszta podróży jkk najsumienniej, 
(Nie ! przepraszam ! dr. Rndrof zapomniał jeszcze doliczyć 
^odszkodowania* za znżycie podeszew!) przedłożyli rachunki 
gminie a pcżyczkę nie wyrobili; do przeprowadzenia bowiem 
do końca i wyrównania rachnnków z obydwoma wzmianko­
wanymi kasami mnsiał być wysłanym do Lwows sniatyń- 
aki kasjer miejski1 Otóż to znaczy prąci wat bezintereso­
wni' w pocie Czoia pro bono publico! !! Dulce et decorum 
być radnym miasta Śniatyna!

(M.) Sam bor 1. września. {Kor. Dz. Dolsk.) 
W  nocy z dnia 30. na 31. sierpnia b. r. napadli 7 
ludzi na powóz, przejeżdżający gościńcem między Rud­
kami a Samborem, a pobiwszy woźuicę, zabrali jakiejś 
pam, jadącej tym powozem pieniądze, efekta podróżne 
a  nawet odzienie. Następnie rabusie ci, napotkawszy 
na tejże i mej drodze żydka podróżującego, pobili go 
i  zabrali temuż prócz pieniędzy, prawie cale odzienie, 
w które był ubrany. Zydek ów dotarłszy prawie nago 
ł  n«. bosaka do Sambora, zawiadomił o tym wypadkn 
tam tejszą policję, której udało się wkrótce wyśledzić 
sprawców tego rabunku.

Są to nrlopnicy z okolicy Podzwierzyńca powiatu 
rudeóskiego, których powołano do przypadających w 
tej porze ćwiczeń wojskowych. Donosząc wam o tem 
zdarzeniu, nadmienić mi tu wypada, że gwałty, za­
bójstwa i brak poszanowauia cudzej własności, nie są 
wcale rzadkim zjawiskiem w natzej okolicy, a raczej 
w  ekolicy wiosek W erlią ia , (pizod kilku tygodniami 
rfjnorduwano tam wójta Hryńka Czopaka, członka ra­
dy powiatowej, dla tego, że starał się ukrócić rozboje; 
y n  red.) Rnmna, Horbacz, od Zw:erzyńca, należących 
do powiatu rudeóskiego. Słychać tu, że ze względu na 
tę  okoliczność, starostwo rudeńskie miało postawić wnio- 
■ek, by w niektórych tu  wspomnianych wioskach, ulo­
kowano silny posterunek żandarmerji, której zadaniem 
będzie, zapobiegł ,ć pudobnym nadużyciom.

Paul-de-Kocfc, zuany romansopisarz francuski, 
oddawna już cierpiący, umarł w Paryżu 31. sierpnia, 
W 78. roku życia. Dzieła jego przetłumaczone są na 
wszystkie europejskie języki. Niektóre z nich sam au­
to r przerobił na wodewile. Paul-Je-Kock pozostawił 
Byna, który również napisał wiele powieści i sztuk 
dramatycznych, lecz te nie miały takiej wziętości jak 
utwory ojca.

K o n ie  N a p o le o n a  I I I .  Na odbytej niedawno
Pa7 * u  licytacji koni eks-cesarskich, sprzedano: 

„Langiewicza14, ulnbionego wierzchowca cesarzowej, za 
38 .000  franków; „Lwa"4, na którym podczas oblęże­
nia Paryża jeździł jenerał Trochu (zapewne trzymając 
się słów psalmisty pańskiego „Na 1 w a srogiego bez 
Obrazy siądziesz... i grzywy) za 2500 f r . ; „Orłowa* 
faworytalnego wierzchowca Napoleona, którego nastę­
pnie używał Rochefort, za 2000 fr.J  Konie powozowe 
płacono od 500 dc 1000 franków; nabywano je je­
dnak raczej jako pam iątkę, a nie dla wartości; gdyż 
wszystkie mocno zeszkapiały podczas oblężenia.

Leczenie odow strętu. Liczne wypadki cho­
roby od ukąszenia przez zwierzęta wściekłe, spowoćo- 
wywały ze strony departamentu lekarskiego minister­
stwa sprał' wewnętrznych w Petersburgu rozporządze­
nia, mające na celu zapobieganie jle m -żrości tern" 
i-łeiuu, oraz usiłowania dążące do badań naukowych 
w przedmiocie leczenia wodo wstrętu. p 0 zaknmumko- 
WHr.iu przez właściciela dóbr Lewaszowa używanego 
p.zcz niego od kilku lat z zupelnem, podług słów je ­
go powodzeniem, środka przeciw wodow itrętowi, depar­
tam ent lekarski weiwał urzęda lekarskie do wypróbo­
wania tego środka. Został on następnie ogłoszony w 
Archiwum medycyny sodowej i w innych czasopi­
smach. Wezwanie wystosowane do urzędów lekarskich 
przez departament nie zostało bez odpowiedzi poży­
tecznych w tym względzie. Tak wnosić przynajmniej 
można z zam.eszczonego w dodatku do zeszytu czerw­
cowego Archiwum medycyny sądowej artykułu je ­
dnego z lekarzy praktykujących w Moskwie, pod tyt.: 
„W  kweetji wodowwrętu*, W artykule tym , oprócz

godnych uwagi szczegółów dutyczących warunków, k tó­
re wpływają nt początek i rozwój choroby pomienio- 
nej, wielki interes budzi między innemi wiadomość o 
użyciu przez autoha środka Lewaszowr, z małemi zre­
sztą zmiauami, w kilka wypadkach wodowstrętu. W 
artykule tym powiedziano mianowicie: W 1869 roku 
w nocy z 22. na 23. lutego, jeden z włościan wsi 
Cz— ry, w paw. a—śkim , usłyszawszy u siebie na 
dziedzińcu wrzawę i silne szczekanie p sa , wyszedł z 
chałupy i został ukąszony przez wilka wściekłego. N? 
krzyk podniesiony przez tego włościanina, wyszli na 
ulicę jego sąs.edzi w liczbie 14, lecz zostali także 
pokąsani przez tegoż w ika, który pomimo ścigania go 
zdołał uciec i został zabity dopiero w sąsiedniej wsi. 
„Dnia 18. maja, w chwili mego przyjazdu do wsi Cz. 
—  pisze autor artykułu —  z liczby 14 osób pokąsa­
nych, sześć umarło bez wszelkiej pomocy lekarskiej,
5 otrzymało od zarządu włości pozwolenie udaniu się 
na zarobek do rozmaitych miejscowości carstwa, z po­
między zaś trzech pozostałych, włościanin F. J . chory 
byl od trzech dni na dolegaa:e w dołku, przyczem 
doznawał spazmów w gardle, kurczów i chęci do wście­
kłości, a także tracił świadomość siebie do takiego 
stopnia, że prosił aby go okuto w kajdany, czul bo­
wiem rozwijającą się w nim wściekliznę. Kurcze i t ru ­
dność w połykaniu powtarzały się u niegc po 20 razy 
na dzień (co pół godziny); nifc mógł on ni< połykać 
i jakkolwiek chciał bić się i plwać na wszystkich, po­
mimo to nie tracił przytomności. W przerwach po­
między atakami nie mógł połykać nieco starego miodu 
w plastrach, lecz był wielce strapiony i modl-ł s.ę 
gorliwie do Boga. Zbadałem go i przekonałem się, że 
stan jego był następujący: temperatura ciała była wy­
soka, skóra sucha, język żółtu-szary suchy, twarz czer­
wona, oczy suche, iskrzące się , wzrok niespokojny i 
błędny; sta ł on w kajdanach pized obrazem i odma­
wiał prędko pacierz; na zapytania odpowiadał jąkając 
się i iak gdyby oddychając z trudnością. Czuł on zbli­
żanie się ataku i powiedział, że zaczyna czuć przy­
gniatanie piersi. Włościanin ten zachorował 15. maja 
t. j. w 83 dni po ukąszeniu go; ukąszony zaś był w 
prawą stronę twarzy, aa której wiaoczn? była szrama l  
twarda i czerwonawa, kształtu nieregularnego, wi fikj- 
ści pól cala i nieco boląca za przyciśnięciem ; F . J  
cierpiał od kilku już dni na bezsenność, tak iż nie 
mógł zasnąć ani na chwilkę; do 15. maja był on cał­
kiem żarów i pracował w polu. — Żona żołuijrza 
Anna C. zachorowała 17. maja, w 85 dni po ukąsze­
niu, na doleganie w dołku, kurcze w gardle i bez­
senność; wodjwstrętu i ataków wściekłości me było 
wcale, lecz spazmy gardła i k rtan i, które trwały po 
5 do 10 minut, powtarzały się u niej często i wów­
czas nie mogła ona ani połykać ani mówić. P rŁyto- 
mność nie opuszczała jej wcale. SUn ogólny był taki 
jak u F. J .  Na ciemieniu i nad .lewą brwią widać 
było nieznaczne szramy, które bolały przy dotknięciu 
Włościanin E. P. ukąszony był w twarz nad kątem 
dolnej szczęki i miał w tem miejscu szramę twardą i 
czerwonawą, wielkości pół ca la ; gruczoły pod szczęzą 
były nabrzmiałe, nie czuł on nic szczególnego i zda­
wał się być ealk.em zdrów. Ani u t«go chorego, ani 
też u tamtych dwóch nie znalazłem pod językiem pę­
cherzyków białawycli, o których wspominają Lebert i 
inn' autorowie. Tym trzem chorym, z których dwóje 
znajdowało się w stanie całkiem rozwiniętego wodo­
wstrętu, jeden zaś był na pozór zdrów, zapisałam za- 
lecaue przez Lewaszowa zioła, z wyjątkiem dzwonka 
(Campan. ro tundif) którego nie znaleziono w aptece 
miejscowej i które zastąpiłem ziółkami Xanthia spino • 
sa, zalecnnemi empirycznie przez niektórych lekarzy 
przeciw w«dow=trętowi. Stosownie do przepisu Lewa­
ro w a  kukacja podzieloną została na dwa okresy: ziół­
ka pomienione użyte zostały podług następującycn 
recept.

W pierwszym okresie:
Rp AHsmae plantag.

Genist. tinctor.
Origan. vulgai, ans drachm jjJ3
M f. pulr. D. S. zażywać z rana, smaru­

jąc na chlebie z masłem lub miodem.
Takie dozy nawałem przez 4  ani z rzędn.

W drugim okresie:
Rp, Genist tinctor.

Xanth. spinos. ana diachm. jjP
Aquae lib. j coqu, ad. colat- unc. vjjj
M. f. decoct. D. S. Pić na zimno z raua 

na jeden raz w ciągu trzech dni.
„Przy użyciu tych środków zalecona była ścisła 

djeta, przepisana przez Lewaszowa. Działanie kuracji 
widoczne było szczególnie na F. J . ; na trzeci już 
dzień, ataki kurczów i spazmów w gardie stały się 
rzadszemi, wieczorem miała miejsce transpiracja i cho­
ry spał mocne przez całą noc. Na czwarty dzień ata­
ki powtarzały sie jeszcze rzadziej; transpiracjawzmo­
gła się; stan rozdrażniony systemu nerwowego minął, 
i chory spal przez całą noc, poczem uczuł się pra­
wie zdrowym. W ciągu 5,, 6. i 7. duia, ataki nie 
wracały wcale. Odtąd i do chwili obecnej pacjent ten 
jest całkiem zdrów. Żona żołnierza, Anna C., która 
cierpiała na spazmy w g '.ile i na ból w dołku, o.az 
włościanin E. P ., który był na pozór zdrów, leczyli 
się jednocześnie w ten sam sposób, z tą atoli różni­
cą, że zioła dawane im były w kształcie kaszki z 
masłem. Oboje dotąd są całkiem zdrowi. W  sierpniu 
1869 r., wyleczony włościanin F. J .,  przyprowadził 
do mnie ze wsi G., odległej od miasta na 60 blisko 
wiorst, swego towarzysza, ukąszonego jednocześnie z 
mim, i chorego na ból w dołku, kurczy w gardle i 
zbliżanie się wściekłości. Użyłem tychże środków. 
Wszyscy ci chorzy, należący z pewnością do liczby 
ukąszonych nrzez jednego i tegoż samego wilka wście­
kłego, są dotąd, jak się przekonałem, całkiem zdrowi, 
i nie doznawali ani iazu powtórzenia się symptomów, 
ktć-e dręczyły ich poprzednio. Oprócz tych chorych, 
leczyłem w lecie 1869 r. 12-letniego chłopca miesz­
czańskiego, któregu pies wściekły ukąsił w biodro 
przez spodnie letuie; rana była dość głęboka, z po- 
szarpanemi brzegami szerokości cala; w poi godziny 
po ukąszeniu przypalałem mu ranę za pomocą Acid. 
sulphur. concentrat., i przepisałem mu tenże środek. 
Chłopiec ten cieszy się dotąd zdrowiem. W r^ku 1870 
we wsi B., wilk pokąsał 29. w iz.śnia jednego męż­
czyznę i trzy kobiety. Z liczby tych chorych, dwie 
k iety, mające 47 i 50 lat wieku, z których jedna 
miała szeroką ranę na czole, druga zaś tylko ? idra- 
śnięcie powierzchowne na pół cala, na wielkim pa’ a 
prawej ręki, leczone były przezemuio w ten sam spo­
sób. Dotąd, tj. po upływie 4 miesięcy są one całkiem 
zdrowo.*

W yciąg i  dziennika urzędow ego Gaeety , 'r * .  
sicie; z d. 1. września. E d y k t a :  Sąd obwodowy w Prze­
myślu zawiadamia Kornelję z Cikowskich Rac‘Dorską o po­
zwie Bronisława hv. Łosia i t. d. o ekstabulację obowiązki’ 
ekstabulowaaia ./szelkich długów i ciężarów „a dobrach 
Brznchowice i Pniatyo intabulowanych z stanu biernego 
Rayokie. Sakowczyk, Jaworco, Kobylsko, Studenne, i Buk. 
Tenże san1 sąd zawiadamia Ignacego Gutkowskiego o po­
zwie Włodzimierza Ustrzyckiegó, pao ekstabnlacji kancji 
względem części dób. Komarniki zspisanej z stanu bierne­
go dóbr Czelatyce. L i c y t a c j a :  W Zarządzie zakładu 
zdrc owego w K./nicy d. 28. września w celu zabezpiecze­
nia dostarczenia flaszek na wodę mineralną. O g ł o s z e ­
n i a :  izba notarjalna we Lwowie wzywa wszystkich któ- 
rzyby rościli sobie jakie pretensje do kaucji notarjusza óp. 
Franciszka Postępskiego, aby zgłosili się da niej. Dr. Mel­
chior Aielrad wpisany został w listę adwokatów z sie­
dzibą w Tarnopolu.

Gospodarstwo przemysł I handel.
Lipnik, d. 31. sierpnia. (Kor. Dz. Polsk. od

ajencji Banku galicyjskiego dla handlu i przemy­
słu w Oświęcimie.) Na wczorajszym i dzisiejszym 
ta.gu było wołów 965. Zostało niesprzedanych sztuk 
90 Spekulanci zakupili do Wiednia 200. reszta po­
szła do Berna, Pragi i Ołomuńca. Płacono cetnar (mar­
twy loco Wiedeń 33— 34. Na nogach za parę od 240 
do 460 zł. Kupców zagranicznych nie ma — Jak 
sprzedający tak i kupujący żalą się mocne na ciężki 
czas dia wołowego handlu. Ctny wołów wysokie bar­
dzo u granicy, zkąd cokolwiek większy spęd na targu 
przeprawia kupców o wielkie straty. Z powodu zaś 
CiąglycŁ w tym roku kontunucyj w Oświęcimie — z 
obawy wysełają się po większej części woły prosto do 
Wiednia —  ztąd targ  tamrejszy zawsze przepełniony. 
Kupcy czescy i morawscy nie znajdują zawsze tutaj 
dla siebie ■ potrzebnego towaru

(tt.) W iedeń, 1. sierpnia. Okowita z ręki i na 
wrzesień 5 4 3/*— 55 ct. za graclus. Rzepak ab Peszt 
15s/ s — 157/ s gid.

Z  W  i e  d  o  i  a .

Ruch wyborczy w Wiedniu dosię^nąi we śro 
dę i c-iwartek swojego punktu kulminacyjnego. 
Wszyscy kandydaci przedstawiali się wyborcum ua 
licznych zgromadzeniach. Z wlelkiem powodzeniem 
przoniawiali Nikoła, Sch^ank, Fe'der, Brestl, Ku- 
randa, Lłiskra, Edward Kopp. Kandydatura Szu- 
zelki upadla. W jednym tylko okręgu (Landśfas- 
se) partja minister sina miała odwagę zaprezento­
wać swojego k jjd y d .ta . nieszczęsnego patrjotę dr. 
Prochaskę z klnbu „Unii demokratycznej.14 Ale 
zr .bił najkompletniejsze fijasko. Kandydatem opo- 
zyc,i jest tam dr. E iwara Eopp, i ten właśnie 
skohciył wśród hucznych oklasków swoją mowę , 
gdy na trypunie pojawiła się ngura ProcLaski. 
Smiecb.

P r o c h a s k a :  Panowie! moja partjt. ma tyle 
wspólnego ze stronnictwom konstytucyjneir, że na 
czele swojego prograrai stawia żądanie dalszej egzy­
stencji Austrji. Dr. K o p p : Protestuję stanowczo 
przeciw tej wspólności programów. My chcemy 
Austrji. a partja takzwana „ugodowa14 chce jakiejś 
luźnej rzeszy 17 państw. To możebne jest tylko 
po zgnieceniu żywiołu niemieckiego w A ustrji, a 
nr. Hoherwartb mimowoli może jtia łu  w interesie 
Bismarka. K r a w a n i: Protestuje przeciwko twier­
dzeniu, jakoby w Wiedniu egzystowała jaka partja 
ugody ogóinej. Znajduje się tylko parę egzempla­
rzy klownów ugodowych h la Stonetio (Ogromna 
wesołość.)

Urzędowa Wiene:, Abendpost nie przestać wy­
lewać petoków zaprzeczeń. Dnia 1. h. m. wobec 
kłamliwych wiadomości oświadcza, iż hr. Hohen- 
wart z powodu rnenn wyborczego w ogóle żadne­
go okóinika do namiestników me wydawał, i am 
teraz ani pierwej me zarządzał raźnego tłumacze­
nia ustawy o stowarzyszeniu wobec jednej lab 
drugiej partji.

O ngodzie czeskiej słychać znowu, że już cał­
kiem gotowa, i rozchodzi się tylko o to, kto mini­
strem, a kto namiestnikiem ma zostać. Całkiem 
tak jak n nas.

W dzisiejszej Gazecie Narodowej czytamy:
„Przekręcają dzienniki niektóre wiadomość 

moją, przesianą wam przed kilkunastu dniami, do­
nosząc, że rząd akceptował pierwszą propozycję 
czeskich mężów zaufania, aby pewien stały pro­
cent, jednakowy dla wszystkich krajów, wyznaczyć 
z ogólnego, każdego kraju dochodu na "pędzenie 
wspólnych potrzeb państwowych. Była to pierwsza 
tylko z czeskiej strony propozycja, od której po­
tem (w przeciągn 12 godzin I p. r.) odstąpili Cze­
si, gdy im rząd przedstawił niomożliwość wykona­
nia tej propozycji. Przystawali oni potem na za­
sadę, ażeby każdy kraj koronny o tyle przyczyniał 
się do wydatków wspólnych. o ile dotąd z tego kra­
ju po opędzenia wydatków na ten kraj poniesionych, 
zostawało na wydatki wspólne, tj., przystawali na 
status quo jako na podstawę rozkładu wjdatków 
wspólnych. Zatelegratowałem wam o tem zaraz, 
ażeby sprostować wasze obawy, iż Czesi obstają 
przy stałej, percentualnej, jednakowej z każdego 
kraju kwocie, a rząd się hdaje przyjmować. Ale 
czy nie rozumieliście mojego telegramu, czy urząd 
telegraficzny popełnił pomyłkę, podstawę „statns 
q to“ przetłumaczyliście as „statystyczną podsta­
wę*, przez co telegram stai się niejasnym*.

Wczoraj był dowód na alibi dla para Do­
brzańskiego — dziś znowu krętn-wętu i tak co­
dziennie bez końca i miary.

Jak dalece era przywracania pokoju wewnę­
trznego działa, świadczy fakt świeży. W Pilznie 
(w Czechach) wybuchł d. 31. z. m. pożar w nocy. 
Ochotnicza straż turnerów niemieckich z Pragi na 
wiadomość o tem pospieszyła koleją, aby nieść ra­
tunek. Po stłumieniu pożaru gdy wracała na dwo­
rzec, tłum około lOUG motŁćhn niby czeskiego 
napadł na nią, i tak turbował, że aż wojsko mu­
siało wystąp.ć w obronie.

Koloman Tisza bawi w Pradze.
Z Pragi donoszą Tagespressie: „ P ro k u ra to ra  

o trzym ała zlecenie, ścigać w szystko, ^oby pow ięk­
szało rozdrażnienie przeciwko „u g o d z ie !“

Tagblalt, Presse i Neue fr. Presse donoszą 
dziś, że Rada ministrów przyznała koncesję na 
kolej Lwów-Beskid i Stani»łhwów spółce Porunskie- 
go. Uchwała miała zapaść jednogłośnie; oczekują 
zatwierdzenia cesarza, który onegdąj wrócił z po­
lowania.

Nowe akcje i priorytety kolei naódniestrzań- 
skiej (Krasickiego - Stadnickiego - Weissa- (Masera)

której statnta właśnie uzyskały sankcję cesarską, 
mają być d. 12. b. m oddane do subskrypcji pu­
blicznej. Jak wiadomo rozprzedażą tych papierów 
zajmuje się Vereinsbank wiedeński, ten sam, z któ­
rym miły nasz Kiyweicio miewał słynne ambara­
sy promesowe w r. 1868 przy sposobności sprze­
daży dóbr Krajowych.

Minister sprawiedliwości przeniósł do Rwowc. 
konsyliarzy sądowych, Seweryna Prexella ze Sta­
nisławowa i Jana Mikuszewskiego ze Samboia. Sę­
dziowie powiatowi A.ntoni Schaetzel w Dobromnu, 
Władysław Kawecki w Czortkowie i Franciszek 
Miklaszewski w Rawie, tndzież adiunkt proknrat. 
skarb. dr. Alfred br. Kanne mianowani konsylia- 
rzami sądowymi. Adjunkci sądowi: Juliusz Ma- 
larkiewioz r e  Lwowie i Hipolit MaHiynowicz 
w Czernic n ca ib mianowani substytutami prokn- 
ratorji.

Z Gastein telegrafują 1. września. Król gra­
ch) przybyw? tu dzisiaj. Cesarz niemiecki przy­
jeżdża do Salcburga 6., zjazd z cesarzem austrja- 
ckim nastąpi 7. września.

Defraudacja za defraudacją. Naczelny za­
rządca (Oberverwalter) tutejszego wojskowego ma- 
gazynn iutendenckiegc (VeipfleKsmagazin) nazwi- 
saiem l a  n t s e b i n s k y  wyaaiił się ze Lwowa 
w niedzielę dnia 27. sierpnia pod pozorem obje­
żdżania magazynów na prowincji. Tymczasem w 
kasir wertbheimowskiej, powierzonej jego pieczy, 
brakło 52.000 guldenów, i po panu nadferwalterze 
znikł ślad wszelki. Najsmntuipjszą jest przytem 
rzeczą, iż deirardaut dopaścił się zbrodni rysłn- 
żywszy 42 lat z odznaczeniem w orderach za gor­
liwość i wierność. Od 2 lat należała mu się już 
pełna pensjp 2.000 guldenów. Zostawił żonę i 9 
dzieci bez żadnej wiadomości o sobie. Słychać, że 
powodem czynu było zgranie się w karty z jakąś 
tajną bandą szulerów, oszustów, na której czele 
stoi niejaki p. Or...., znany policji tutejszej. Miał 
stracić do niego 13.000 guldenów, a oprócz tego 
grał zapamiętale na małej loterji. Jest dom ysł, 
że T. udał się do H am burga, a ztamtąd do A- 
meryki.

Y elejrram y ^ D iie n u ik a  P o lsk ie g o .*  
O lo in au fec  d. i. września. Neue Zeit 

został dzis skonfiskowany.
Klagenfurt 1. września. Z gmin wiej­

skich wybrane tylko dwóch klerykafów mini- 
sterjalnych.

B o ż e n  1, września. Bozener Z tg. zo­
stała dziś skon fiskow aną .

W iedeń  d. 2. września godr. 10 m. 30 o o .  Akcje 
kredytowe 297.49; Anglo-austr. 261 .-; Kolei Karola Ludwika 
256.25; ko1 ei połudn. 183 70. franco-anstr. 124 20. Tramwaj 
214 50. Banka Union 271 3d. Losy s r. 1860 102.5C Napoi. 
9.61; Usposob. stałe.

T e le g r a fo w a n e  k u r ta  w ie d e ń sk ie .
W iedeń, d. 1. września, 2 . gudz. 5. min.

Jednolity dhig państwa w banknotach 59 złr. 90 c t , 
w srebrze 7G.25; Losy pożyczki z 1860 r 102 25: Akqe ban- 
kn wiedeńskiego 772 00- Akcje banku kred 297.50; Londyn 
120.20; Srebro 119.85; N-,poI- 9.61*/,. Duaat 5.79.

Akcje banku fraoko-austi 124,—; wigierskie akcje kre- 
d-t. 115.50; Akcje Lanko ang. anstr. 262,10; Banku Związk. 
279.50; kolei Karola-Ludwika 256 — kolei siedmiogrodz. 
175.25; noiei połudn. 182 9C; kolei alióldokiej 182.—; kolei 
państwowej 391—; kolei lwowsko cierniow. 174.25; kolei 
w p ó ł n .  164.—; kolei póła 21450; kolei Rndolfa 164.—; 
kolei węg. wschodniej 89—; kolei Elib.ety 236 25; galicyj­
skie oblig. indęouiittwiyjne 76;—. lusy i  rokn 1864 139.—; 
Usposob. —.

W iedeń dnia 1. wrieśnia 6. gods. 10min.
Akcje kolei koszycko-oderb. 137.50, kredytowe 296.60; 

banku ang. au t? . 2bO banku obrotowego 183.— ; kolei 
Kar^ls-Ludwik* 265 50; kolii połać 182.50; banku franko 
austrja .1. ego 123.40; losy poi. tureckiej 59.75- bankn bu- 
uown. 8^.80; Losy węg. poi. 101—; kOiei państw. 384.—; 
wied Związku ban. 225.—; Napoleondor 9 61; Wiedeńska 
Tram^ay —.—; nosy a r  lbCO , Łupkowska — ; 
Usposobienie: mdłe.

P iry t, Renta — ; Lombardy Usp. —
B arlin  Musk. noty b»nk 80.*/, auit. akcjo kreuyt; 

163 '/,; lombardy 101.- - “icje galicyjskie 106 ’/ , ;  kolei pań­
stwowe! 212.—; kolei rumiiliskiej 40.*/, anstr. noty ban­
kowe 83 —. Usposobienie stałe.

riaoąO f i u i i t  l i n y  ąftiM ii. i p r a e u i ,

we Lwowie dnia 1. września.

I Akcje za aatukę.

Korei gal. Kar. Ludwika • . •
Kolei Lwjw.-Czem Jony . . .
Banku bip. g. z wpł. 50% . •
Papierni c z e -U ń sb e j................
Galie. Banku krajowego . . • .
II. Llsły .-taławM  zs 100 złr.

Iow. tre t .  g%i w. a. 5% . . .
Ton kred. gal. w. a. 4% . . .
Banki- iiipot. galic. 6 % . . . .
Galie, zakłaau ned . wlośc.an. .

III. Obligl za 100 złr.
Liden ni; cyjne galic. . . . . .

„ wk. Krakowi. . •
„ ks. Bukjanńs. . •

Pc tyczki głoaow. z r. 1866 po 77, 
Pierwsz. kol. gał. K. L. I. em. .

» » r *  n .  T * '„ Lw. Gzem. I . „ .
nn • » W ’ ,

fV. Mci ety.
Dukat hclenderski . , , *
Lokat cesarski
Napoleondor . . . . . .  '
Półimperjał rosyjski • . . ( * '  
Rubel srebrny rosyjski . . .  i .

„ papierń*, y ....................
z-oiknoty polskie sa 100 złr. poi.
Talai prusi s r e b rn y ...................
Praskie bilety  ....................
Srebro . .

( N a d e s ł a n e . )
Niechaj nikt nie pominie, by nie nrzeczytać ogło» 

nia fabrykanta zegarków Filipa Fromm w Wiedniu. Do t  
że fabryki ndawać się należy tuK z zamianami starych, 
koteż o kupno nowych zegarków. Reparacje każdego : 
dzaju uskuteczniają się najlepiej. Każde zlecenie piseiu 
tak będzie dokładnie załatwione, jak gdy oy kupujący 1 
osobiście.

w. — a.
złr. ot. z ł r . | ot

I
256 30 257!
173 75 174 oO
122 — 123
-- — -- _
—’ — 70 —

84 70 81 10
75126 75,75
89 75 90-25
91 50 92|50

76 20 *( £ 70

— — —

— — —
— —
— —

—

5 69 & 76
5 74 5 81
9 CO 9 70
9 Ł3 9 96
1 89 1 95
1 61 1 62

— — — --
— — _ --

1 80% 1 82
120 50 12: 75



jj codzienn ie ś w ie ż e  otrzym ają i p o lecają  ~ 1684 3 ?

lo Markiewicz i Wojozyński we Lwowie.
Frieiilaeiider & Frank

skład fabryczny maczyn go­
spodarskich w Wfednin.

Kantor: Uf. H ln lere  Z o ll& u tss fra sse  V 9 ,
U triju u jem y  dobrze zaopatrzony skł"d : 

lo k o m o b il, lu iocarń  p arow ych  F rled- 
W ild era  p a le iilow n itych  si"v»iiikó ar n ;ę 
d o w y ch  z k u łe jo  żelaza. jedynie 8 cerna- 
rów ciężkich, sieczk arń , m a& zy n  do 1 -a- 
jajiia buraków , m ły n k ó w  uo s z r o .o w  ■ 
nia i m ielen ia , m iocarń  f ie r a t j iw w h ,  
m łynków ' do czy rzczen ia  z te « » . anako- 
niec w at; d eeym aln ych  n a jw y b o rn iejszej  
kon stru k cji, a w cenie niższych od wyrobu 
krtjowego. — Cenniki rozsyłają się na żąds- 
l L  hfjpłatnie, 3734 1 -3

M. BrilarćL
Maitrc de langue frauęalae <

7191/ ,  rue des Jesuitei.
M aison  J o s e p h u .

L. 535.

O głoszenie konkursu.
Wcelu udzielenia zapom ogi 100 

złr. w. a., którą Rada powiatowa Zba- 
razka dla jednej z uczennic kursu  
aLuszerji wyznaczyła, rozpisuje się 
konkurs do 15, września r. b.

Ubiegająca się o tę zapomogę ma 
najdalej do 15, września 1871 do -Wy­
działu powiatowego w Zbarażu wnieść 
podanie i przedłożyć: 1. Metryke uro­
dzenia; 2. Świadectwo, ze omie czytać 
po polsku albo po niemiecku, 3. Świa­
dectwo moralności, wystawione przez 
zwierzcnnosó gminy, a zatwierdzone przez 
władzę duchowną; nareszcie ma w swo- 
jem podaniu się zobowiązać, że po zło­
żeniu egzaminu z nauki położnictwa 
przynajmniej przez lat pięć w Zbaraz- 
kim powiecie będzie praktykować,

Eompetentki ze zbarazkieąo powia­
tu  szczególniej będą uwzględniane.

Wyznaczona kwota będzh wypła­
cona w połowie na początku Kursu, w 
drugiej zaś połowie z rozpoczęciem dru­
giej połowy kursu nauki, jeżeli uczen­
nica przenłozy poświadczenie dyrygu­
jącego nauką położnictwa, że w pier­
wszej połowie kursu zrobiła dostateczne 
postępy. 1717 3—3

Z Wyiziału Rady powiatowej.
W Zbarażu dnia 22. lipca 1 8 il ,

Ostrzeżenie.
Wilzę się spowodowanym ostrzedz 

przed nabywaniem weksli z moim pod­
pisem bez poprzedniego przeKonama się 
odemnie samego o autentyczności mego 
podpisu.

Pomorzany dnia 30. sierpnia 1871. 
1723 2—3 Józef Pruszynski.

h i  1 1 7  f c  is tr z y K w ia
bez w ew nętrznych środków, k tó re prędzej lub później 
organa tra w ien ia  w tyra raz ie  nadw ątlają , następn ie bez 
dalszych skutków słabości i bez przeszkadzania w 
z a w o d z ie  pacjen ta leczy

dpławy rurki moczowej
wedhig całkiem nowej, w niezliczonych razach  jak  naj­
skuteczniejszej, naw et przez znakom itych lekarzy  jako 
szczególnej uznanej metody, stosownie do uatury do- 
kładuie i szybko

Dr. HARTM AM
członek wiedeńsk. medycz. fak u lte tu  w Wiedniu St-dt, 

Stnbenbastel Nr. 1*.
Również wszelkie w yrzuty  naskórne, im potencja, 

stryk tu ry , pollucje , uplawy, bezpłodność i b ladaczka 
u kobiet, ja k o te i inne sekretne słabości leczą się  we­
dług  n a jn o w sz y  eh  d o św ia d c z e ń  i  b a d a ń  pewni® i od­
powiednio prędko. Tak samo leczą się

bez krajaifia
a zatem  bez bolu i bez pozostaw ienia szpecących blizn, 
osepkę, w rzo d y  w szelkiego rodzaj'u, ta k  skrofuliczne, 
jako też  syflliatyczne.

N ajściślejsza dyskrecja. — Listow ne zap y tan ia  mo­
gą zam iast nazw isk dowolne mieć cyfrow ania. Za n a ­
desłaniem  od powiędnę go honorarjum posyła się me- 
dykam enta z przepisem  n iyc ia  odw rotną pocztą.

Zakład ordynacyjny z osobnemi salam i poczekania dla 
mężczyzn i kobie t. _

Stadt, Stnbenbastel Nr. 14., I. Sroen.
M f *  Wejście od Towarzystwa ogrodniczego 

i Wollzeile. 1665 11— 39
O rdynacja od 10—4 godz. W niedzielę i św ięta od 9 —1 g,

Wil. W. Smochowskiego
BIURO KOMISOWE 

i A j e  n c j i  powszechnej
w e  L w o w i e

pod liczbą 306  miasto, ulica Nowa, 
zakupuje:

R z e p a f e k
jakoteż

sieiiifte lniane
i uprasza o nadsyłanie próbek z wyszczegól­
nieniem een y  i ilo śc i dostarczyć się r a j ą ­
cego towaru, wraz z doLł&dnem oznaczeniem 
iu igjsca i term inu  d o sta w y . 1698 6—?

Zakład hydrotlierapeutyczny
w  Ś  A  S O W IE ,

zaopatrzony w dobrą traktjernię, jest o tw arty  
przez  ca le  L o .  1668 7—8

Franciszek Mudwey,
. ..  dyiekto. zakładu.

85- Dla właścicieli dóbr i przedsiębiorców budowli.
PRAWDZIWA angielski CEMENT PORTLANDZKI. 
GRODZIECKI CEMENT PORTLANDZKI. 
PRAWDZIWY angielski TŁUSZCZ do WOZOW,

dostanie nąjtaniej
w  s k ł a d z i e  f a b r y c z n y m  dla G a l i c j i

A U G U S T A  S C H E L L E N B E R G A
- o. . we LWOWIE. 1581 22- ?

„Zum w e lssen  Ho»s.“,

| N ie z r ó w n a
P ierw sza  u d  23clu lat ^1 c. k. nadworna iabryka Ę
w raz  z  k o n fe k c y jr y m  s k ła d r m  bit 

w  W iedniu, Taborstra,
zaw iadam ia sw o ic h  sza n . o d b io rcó w  n 
w zm a g a ją cą  s ię  liczb ą  o d b io rcó w  i n
nych, ponownie ceny fabryczne o 2O°/0 zni 

ców do korzysi
T ow ary  płócienne.1 sztuka 4 ćwierci szer. niebl, płótna górskiego 

złr. 4 7ń, 6, 7, 8-

n ie  t a n i o ! 1
u  najzassfcczytniej znana
j*  towarów płóciennych
slizn y  „Z u m  t v e i s s e n  R o s s u 
sse Nr. 6  w  Wiedniu 1
a  p row in cji, iż, spowodowana corocznie 1 
ie s ly c h a n j f m  o d b y łe m  towarów płócien- |  
ża i zaprasza najuprzejm iej P. T. odbior- 1 
nego zakupna. 1636 10— 12 1 

J l K l w -  ■ I ł Ł W f c S h  -

K o s z u le  m ę sk ie  fe|S7 i*k S ^ 0ubp^f"htoi
I 1 uiuitu a cwicrci szer. niehl. płótna górskiego 

złr. 9, 10, 11, 12. z prawiłziw. płótna rumburg. zlr. 2. 50. 5. 3-50. 1
1 1 szt. 4 ćwierci bzer. płótna z blaL. przędzy i tak 
I zwan. skórzanego zir. 7,50, 8.50, lu, 12.

i prawdziw. płótnu, belgtjsk. luli lumburgsk. uoj 1
piękniej,, i robota ręczna zlr. 4, 5. 0, 7.

1 i ®it. 5 cwierei szer- płótna z blał. przędzy i ta® 
1 zwau, skórzanego zir. 12, 13, 14, 15.

ł uailepszego aiig. szyrtyngu o .̂aJkiej lub laldo- | 
waiicj p eisi zlr. 1 pći l.Oń. 2, 250. 3. 1

1 1 >ztuk. 4a lokc. weby holend. złr. 15.50, i?-50, 19.5U. Elfls-anckie salonowe koszule 1i hiiuka au łokci 5 ćwiorci szer. wehy Irlandzkiej 
złr. 23, 25, 27. 30. bogato łiaftowaaemi lub tak zwane „Fantasie“ 

złr. 3, 4. 5, 0. 7.1 szt. ou ioat, a cwiurci »zur. wehy brukselskiej 
zlr. 30, 35, 40, w poi szt. złr 15, 18. 20. Kalesony męzkie

1 szt. 54 łokc. rumburg. waby z przędzy ręcznej 
zlr. 23, 26, 29, 35, 5U. wdziwego szłąskiCfto płótna złr. 1.10, 1,40

a, ił, io cw.erci szer. płótna na prześcieradła be. 
szwu na 6 prześcieradeł złr. 15, 18, 21, 2J, 20 Koszule damskie I s S f k S s t ó

złr. 1.60, 2. 2.50.i szt. 3U łokf- biał- atłasów, drelichu zł. 2,9, U,U.
1 szt 30 loko. kolor, nasypkl pościel, zł. 3.25,5,0 t prawdziw. płulna łiuleiidernkiego z pięknem D5’ 

cznem dzirganicm zlr. 2, 2.-50, 2.80.1 szt. 8u łckci iiaicięzszej ruuiburgsk. nasypkł po- 
ścielow. ztr. 7, 8, 9, 10, 12. z belgijskiego płótna bogzto haltowft.ie zlr- 2.80, 

3.5u. 5.1 tuzin ręczników z adamaszku płóe. zlr. 4.25, 
. 5.50, 0.51).

Koszule fantastyczneObrusy z adamaszku ułóc. 2, 2 i poi i 3 łokci 
długie za szt. po 2.40, 3, 4, 5. Koszule modne zlr(Grultur adamaszk. na 6 usob zlr. >, 0, i, 8. 10

i* ar ni tur adainaszk. na 12 ostł» złr. 10, 13, 1U, 20. LtarciAtw nm i fl 1 "ajll-'l*ź. ang. szyriyilgi. uorseuj nuone najnowszego kroju zlr. 1.5ń
1.80. 2 50, 3.j tśarnitnr adamaszk. na 18 osuli zł. 20, .-5. 30, 35

I 1 luz. serwet (leserów, r aiiemeszku złr 2, 2„̂ u. 
1 II. ■ł. ■>. Sznurówki .{',a7ur ue"‘i Wktif
[ o, d, i 10 ewjerui szer. kolor, olirusów do kawy | za sztukę po ztr. l.m. | j 5Ui ... M ajtki dainsLio

gustowniej ozdobione złr. 1.30, 1.80. 2.25. |
1 i tuz. ńiał. chusta z z płatna rumburgsk. zir. 2.

2.50. 0.50. J, 5. t bogato łiaflowanemi wkładkami złr. 2.80. 3.50. 1
1 1 luz. Diał. chusteK batyst, piacleu. w eleganckich 
I _karaouacll złr. i , 5, ł), 1, 8.

Spódnice, kostium y i ogony f ‘A
go pcrkalu cładkie złr 2.10, 2 80. !

1 ijjiz. su.ur. ehuatek di nosa złr. ,i, ,| ąt) ńogalo ozdoli. z obsz/ciem 1 wolantami zł. 3, 4, 5. |
I 1 tuz. kolor, prawd ziw. płóciennych chusteczek 

tir- 5, 8, 1. 8. /. bogato haftowanemi wkładkami złr. 5. G, 8, 11). ]
ł szt lo. tok. mada.polani szczególnej jakości na 

bieliznę Dięz.ią i damską złr. 7.50, 9, 10.50, U, Iż. 
Także . w pół sztukach. Do łaskawego uwzględnienia.

Kompletne wyprawy ółubne o_ 200 iłr. po za­
wszy , -rabin się najdokładniej 1 najrzetelniej.

Biały i zołiy n»d ttn , najcięższej jakości, łokieć po 
I ctuw 25, 90, 05, łń, 48.

1 R f l  h i )  t  0 4 'jiorcy  towarów aż do złr. 50 ot. zymują g a rn itu r  1 a-wewy na 6 osób 1 
X \i( l  d iU  aibo  p ło tao  moskiewskie na  cały  ubiór mąh.i b ezp ła tn ie  ]

1 D in  anikiaienifl OH>kek co  do flrm >, uprasaam y o fiok ładn ą uwag* na natiz i l l l R K ę *  /f- &' Jf°f"LeiPwaaren-uncl W&sche-Confecłitns-Niederlage 
1 u a ^ s f ^ ^ P j i . i W o s i s e a K o s s c  T ab orslrassc W ien.

Pewna Francuzka
ma zaizczyt uwiadomić szanowne Publiczność, 
że w m iesią cu  w rześn iu  o tw iera

Zakład dla p a n i e n ,
lek c if  ięzykiw którym pobierać mogą lekcje języków od 

metrów odpowiedniej narodowości.
Mogą też >tuchać wykładu innych przed­

miotów w polskim, niemieckim lub francuskim 
języku. Życzenia rodziców, którzy jej _ swe 
cći’d  powierzyć zechcą, będą najzupełniej za­
spokojone.

Dla wprawy w mówieniu po francusku 
będzie utrzymywała pomocnice, rodowite fran- 
cuski.

Ponieważ lokal przeznaczony na Zakład 
nie jest jeszcze gotowym, przeto rodzice, któ­
rzy zecli ;a ją  zaszczycić swem zaufaniem, ra­
czą się zgłosić ao jej tymczasowego pomiesz­
kania od 9. do 3. po południu w celu otrzy­
mania bliższych szczegółów i urządzenia po­
działu klas.

Ulica halicka, dom adwok. Sermaka 1. 453. 
1 piętro, drugie wschody, pierwsze drzwi na 
prawo.________________________  1715 4 —?

Kurs przygotowawczy
W OJSKOW Y

dla przyszłych k ad etów  I a sp ira n tó w  ofie. 
do arm ji czyn n ej, kadetów  i o ficerów  
do ob ron y  kraj., o ficerów  do rezerw y , 
jed n o ro czn y ch  och o tn ik ów . tudzież dla 
chcących wstąpić do akadem ij w ojsk , roz­
poczyna się z dniem  1. październ ik a . Mo­
żna uczęszczać na pojedyncze tylko przedmio­
ty  wojskowe, tudzież na naukę szermierki, 
gimnastyki, strzelania do tarczy i języków 
francuskiego i angielskiego. Zakład przyjmuje 
także na wikt i mieszkanie.

Zgłaszać się można do podpisanego co­
dziennie między godz. E. a 7. po poi. w t .  z. 
pałacu Cybulskich na Podzamczu naprz-iciwko 
dworca kolei brodzkiej nr. 386J/, Tazże u- 
dziela bliższych informacji administracja 
„Dzienn.ka Polskiego."

Lokal powjższy służyć będzie tyłka na 
umieszczenie konwiktorów. Położony w pięknej 
okolicy, na świeżem powietrzu, oddalony ou 
gwaru miejskiego odpowiada on wyborni" 
swemu cel jwi D la dochodzących urządzony 
będzie lokal na wykłady w mieście.

F. Koestllch,
nadporucznik obrony krajowej. 

1584 7—? Dyrektor zakładu.

Podziękowanie i polecenie.
Gdy moje nowe przedsiębiorstwo (urządzenie h o te lu  i restau racji, S ta d t ,l lt r r e n  

g a sse  nr. 19), z liczncmi i wielkiemi ofiarami oraz ryzykiem, w życie wprowadziłem, po 
kładełem cal: moją ufność w dochowanej nu dotąd zawsre wiernie łasce P . T .  Publlfczno  
śe i i niezawiodlem się! Poczuwam się zatem do obowiązku, moim szanownym przy^acio-[ 
ło u  i laskawcom za nader liczne uczęszczanie, które już w pierwszym tygodniu nastąp iło ,3 
złożyć podzięki, a zarazem polecić mój Ł akład dalszym ich względom a natomiast przy- 
rzekkfh żadnycl trudów i '-osztów nie szczędzić i całą mą silę i czynność zwrócić ku temu, 8 
aóy moich P. T. klientów zadowolnić zupełnie. I  dzisiaj już całkiem słusznie mogę po­
wiedzieć, iż ani mój hutel ani też moja restauracja  nie mają się obawiać jakiejkolwiek 
konkurencji, gdyż moje pokoje są jak najbardziej elegancko i najdogodniej urządzone, a 
oprócz tego są najtańsze, jeżeli już nie w całym Wiedniu, to przynajmniej całkiem pei ni 
wewnątrz miasta (za pokój począwszy od 1' guldena do góry) ] mają nadto piękne i zdro­
we poiożenie, okoliczność, której w mieście nio „ależy lekceważyć, a że kuchnia i piwnica 
dobrze i wyśmienicie są „aopatrzone i że i tutaj ceny nader niskc są ustanowione, za to 
poręcza me dawne godło : 1733 1—1

f D o h r z e ,  t a n i o  i  - i e l i k a t n i e  !*
Z głębokiem uszanowaniem A .  K L O A I S E I Ł ,  właściciel hotelu i restauracji.

Nie do uwierzenia,
a jedaaK prawdziwe, oryginalne, rzetelne, za bezcen. 

P ięc io le tn ia  gw aran cja  na p iśm ie .
T y ln o  1 0  złr. praw dziw y cy linder sreb . z k rzyszt. szk ie łk ., w skaż. m.DUt.

..raz  z p ięknym  łanem , ze z ło ta  ta lin i, i m edal, i listem  gw arancy jnym  
T y lk o  z ł r .  19 .5 0  s reb rny  c i iu n o in . d ob rze  pozł. w ogn iu  i  j c d i  k o p e rtą ’ 

p ięknie eu ia l., w raz z łaucus. ze zło ta  ta łin i , m edal, i p isem n  g w aran c ie ’ 
T y lk o  11 złi*  zegarek  z zło ta  la lrai z p jd w . n aT y w k ą , saw ot z przy l 

rządem  dc odskakiw ania, ze szk łam i k rzysztalow eu  i , w erk  z niklu, w raz 
z łańcuszkiem  ze zio ła ta lm i, m acałem  i gw aia  c ip  

T y lk o  l t  z ł r .  p- .„d z .w "  ang ie lsk i an k ie r s reb rn y , ze szk łam i k rzy sz ta t 
p ięk n ie  w yrabiany, w raz z łańcuszk ., n da lionem  i p isem na aw tran c iu  

T y lk o  15 lu b  18 z ł r .  ANGIELSKI 1'HINGK nfW A L E S , rem en to a r , nov e- 
go kalib ru . .v  szk ie łkam i k rzysztalow cm i, w erk  z n ik li ; praw dziw ym  
zlocie ła liiu , zegarki te , m ają przed  innem i tę  za le tę , że s ię  bez k lu czy ­
ka nak ręca ją  do tego zegarka o trzy m a każdy łańcuszek  ze z ło ta  ta lm i, 
z m edaiionik iem  i p isem ną gw arancją.

T y lk o  15 lu b  18 z ł r .  m ały  zegarek  dam sk i sreb rn y  dobrze w ogniu pozłoć.
w raz z fańcus. ze zło ta  ta lw i, dew izką, m edalion  i p isem ną g w arancją . 

T y lk o  13 z ł r .  s reb rn y  cy lin d e r do odskakiw ania, o m ocnych szkłach krzy^ 
szta łow ych, z łańcuszk iem , m edalionem  i p isem ną g w arancją .

T y lk o  22 z ł r .  p rzedn i s reb rny  an k ie r  na p ię tn as tu  kam ien iach , z ła ń c u ­
szkiem  ze zło ta ta lm i, m edalionem  i p isem ną gw arancją.

T y lk o  2 2 , 2 4 , 3 0 , 36 z ł r .  p rzed n ie  rem en to ary  sreb rn e , ze szkłam i krzy- 
szlałow em i i łańcuszk iem  ze zło ta  ta lm i.

T v lk o  2 4 , 2 6 , 28  z ł r .  złoty zegarek  dam ski, z ła n c ., m edal, i pis. gw ar. 
T y lk o  40  I 4 8  z ł r .  z ło ty  zeg. dam ski z d ja in en t. i d ług im  lanc. na szyję 

Z ł r .  6 0 , 4 0 , 80 100  złote rem o n lo ary  ze szk ie łkam i k rzyszłałow em i.
Z łr-  2 00  1 3 00  z ło te  ch ronom etry  z podw ójną kopertą .
Ł a ń c u s z k i  złot®  d ług ie  i k ró tk ie  po z łr. 20, 25, 40, GO do 100.
Łańcuszki srebrne po złr. 3, 4, 5, ti, do 12. 1569 2 2 —?
Łańcuszki ze z ło ta  talm i OTSj.po zić t ó ’A’63’, Z % «J . ’ 6'

W szystkie m oje zegarki są p ierw szej ja * o śc i, upraszam  p rzeto  od innych pośledn ich  odróżn ić.
K ażdy zegarek  sreb rn y  lub z ło ty  opatrzony  je s t  puncą u rzędu  m enniczego.
Za przęsłu Hieni gotów ki lub za pobraniem pocztow eni

la ła tw iam  kaziło zam ów ien ie w  ż ł  godzinach, a to w ar k tó ryby  r ą  nie podobał, p rzy jm u ję  n ap -w ró t
F 3eregiilow an e zegark i ot' K z!r. ar. cj. C enn ik i b ezp łatn ie

Zegarmistrze i kupcy S ’c  .......  ......
J P M I  C t l  I t *  * *

n hńc  w ielki zapas zegarków  różnego  rodzaju ,"guyż jed y n ie  sp rsw adza- 
: p ie rw si.-j ręk i i w ielki odl.yt pozw aiają  mi tak  tan io  siirzeoow i ć.

3E ,  Uhreafabrikaat ia W ieii,
b o th en th u rm stra sse  JS'r. 9. gegen iiber der W o llz e ile .

W szyscy ci. k tó rzy  zam i irzają kupić zegarek , raczą się  przed tem  do mnie udać pisemnie

Pierwszy publiczny wyższy
handlow]| Zakład naukowy

w Wiedniu
LeopoldNtadt, Praterstasse 32,

Karol Porges,
dyrektor. 1667 6 -1 0

^  A bsolow ani uczniow ie doznają uw zględnienia iż mogą 
służyć w c k- a rm ii jako jedno roczn i ocho tn icy , n ie  potrze- { 
bu jąc  się poddaw ać egzam inow i z kursu  ochotn iczego. \

Zakład rozpada na dwa oddziały : a) s z k o ła ,  b) k n r s a  s p c c ja lu e .
S z k o ła  o bejm u je  trzy  lata : I. ro k  przygo tow aw szy : II. naukę s z k o li ła : U l. p rak ty czn ą  

czynnosc. K u rs a  s p e c j a ln e :  1. oddział o so b n y ; II. kurs k o le jow y : III kurs asek u racy jn y  : IV, kurs 
rep e ty cy jn y  dla alisolw ow anycb słuchaczy  (jednorocznych  ocho t óków ); V. k u rs  w ieczorny .

Nauka szkolna rozpoczyna się  z p o c z ą tk ie m  p a ź d z ie rn ik a .
W  po łączonym  z zak ładem  oddziale osobnym  ;

Kantor naukowy dla umiejętności handlowych
d la tych , k tó rzy  przez swój w iek, stanow isko poprzedn ie , w ykształcenie i z a tru d n ie n ie  do szko ły  
uczęszczać n ie  r n o g t . o rzy jm u je  s ię  b ez p rz es tan n  e-

D ula 3 , p a ź d z ie r n ik a  rozp o czy n a  się  na p rzeciąg  czasu
trz e c h m le s lę c z n y  o pojedynczej i podw ójnej KWGf S  M Ą y i t f C Z O f i i l J  Ł u chhaltee ji, r a ­
chunkow ości k u p ieck ie j, ko respondencji handlow ej i n an ti o w e k s la r l i; d y rek to r l*nrges.

N astępnie w chcdzą w życie kursa  przygotow aw cze d la  k o le jo w e j s łu ż b y  k o m e rc ja ln e j ,  r u ­
chow ej 1 te le g ra f ic z n e j  dla tych , k tórzy  prag ią s ta rać  s ę o posady przy kolejach . K orpus nauczy­
cieli u tw orzony  z d  iśw ia iczo iiy -h  urzędników  c. k. u p rzyw . kolei p ó łn o c n e j.

N astępnie o tw arty m  będzie ku rs  specjalny  o a s e k u ra c ja c h  w ogó le .

Zakład zosta ł ze strony  w ysok. m in is te rju m  ośw iecenia i nauk. postaw iony na ró w n i z a k a ­
dem iam i w  A ustiji is tn ie ją cem i, a to odznacz m':o nastąp iło  w skutek  doskonałego u rządzen ia  Z ik ład u  
i odniesionych rezu ltatów  naukow ych. Przez odn iesiony  re z u lta ty  w  naukach i n iezoużone s ta ra n ie  

ś dy rek c ji, u tw orzy ła ta  sku teczną  konkurencją, iż resz ta  zakładów  naukow ych s ta ra  s ię  naśladow ać 
, w zorow ą organ izację  tego in sty tu tu . — tfio isyw an ia  rozpoczną s ię  z d n ie m  2 6 . w rz e ś n ia ,
S P ro g ra m ó w  m ożna dostać  b e z p ła tn ie  w lokalu zakładow ym  ja k o też  w k sięg am i un iw ersy ­

teck iej Beck.i w W iedniu , H otlien thnrriistrasso  n r. 15.

Ces. król. aprzyw. galicyjski

zakład kredytowy włościański
wydaje we L w ow ie i przez swoje kasy po powiatach w kraju

A S Y G N A G J E  K A S O W E
5  p rocen tow e i  lO  d n iow ym  term inem  w y p o w ied zen ia  i
®  w r> v  y)

Równie! nabyć można w zakładzie i w kasach powiatowych
V

.m t u t  . a  t k  j e :

zakładu kredytowego włościańskiego
w sztukach po l O O ,  F i O O ,  i l O O O  zł. wal. austr. 

które przynoszą prócz stałych 6®/0 takie i dywidendę, a wylosowane będą w przeciągu lat piętnastu.
15561>—? Dyrekcja.

BANK
K R iJ O W T  G ALICYJSK I

^Właściciele i  wydawcy: Wihdis W. Smochowski i J. Lam. Redaktor odpowiedzialny: Rewakowicz Henryk. Drukiem Kornela filiera.


